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C y fra  znaczna, naw et w ielka. C zy  to m oże 

ludność' k tórego  z w iększych  miast P o lsk i?  
C z y  m oże stan liczebny korpusu po licy jn ego? 
Nie. T o  stan zaludnienia więzień polskich w 
roku 1933 po narodzeniu Chrystusa, panow a­
nia radosnej tw órczośc i sanacyjnej roku 
ósm ym . T ak  zapodał w  toku obrad budżeto­
w ej komisji Sejmu nad budżetem  m inisterstwa 
spraw ied liw ośc i p. poseł Seid ler. A  p. Seid ler 
członek, i to dobrze zapisany, klubu B B  za p ew ­
ne w  tym  kierunku nie przesadza i nie w y o l­
b rzym ia  skutków  „radosnej tw ó rc zo śc i"  poma- 
jow e j. Jest to zresztą  n iew ątp liw ie  cy fra  s ta ty ­
styczną, i d latego m ożem y ją  z calem  zaufa­
niem przyjąć jako p raw d z iw ą  i rzec zyw is tą , 
przynajm niej... je że li chodzi o granicę dolną, 
minimalną

Straszno dop raw dy pom yśleć, że za nuirami 
„s za rych  d om ów ", za zimnemi, żełaznem i Kra­
tami, ż y je  c zy  w egetu je  diziś w  Po lsce  46.000 
istnień ludzkich. Że tam, za ciężkiemu bramami, 
zdała od św iata  ż y w y c h  czai się 46.000 par 
ludzkich oczu, 46.000 par ludzkich uszu darem ­
nie nasiuchipe 46.000 ust ludzkich m ilczy  i 
czeka.

A  nie zapom nijm y, żc  do tych 46.000 urzędo­
w o  stw ierd zon ych  w ięźn iów , dodać należy dru 
g ie  ty le  aresztan tów  p rzeb yw a jących  w  śledz­
tw ie, w  aresztach po licy jnych  c zy  sadow ych  
i w ięźn iów  w o jsk ow ych , a o trzym am y blisko
100.000 ludzi pozbaw ionych  w olności, gw a łtem  
życ iu  odebranych, ż yw cem  w grob ie w ięzien ­
nym  zam urow anych.

Są w śród  nich n iew ątp liw ie  t. z-w. zbrodnia­
rze, m ordercy , z łodzie je , podpalacze. Skazańcy 
d ługoterm inow i. Lu dzie  bezw ątp ien ia  na tego  
c zy  ow ego  rodzaju, rzecz o czyw is ta  humani­
tarną i c e low ą , karę zasługu jący. A le  c zy  p rzy  
w ym ierzan iu  im ka ry  brano fak tyczn ie  w  pełni 
pod u w agę okoliczności kara lnego czynu, jak 
to zresztą  kodeks karny nakazuje, lecz  w  zna­
czeniu, w  sensie g łęb szym ?  C z y  raczej sędzia 
w yrok u jący  w  imieniu R zeczypospo lite j P o l­
skiej nie pomijał z  reeu ły  niemal podłoża ogói- 
no-społecznegn tych najrozm aitszych  zbrodni, 
nie zapom inał o ustroju i warunkach gospodar­
czych , z k tórych  zbrodnia w y ro s ła ?  C zy  nie 
sk a zyw a ł tych  ludzi, bo 1 zbrodn iarz jest c z ło ­
w iek iem , na dlugir, j odnośtajnością i pustką 
sw ą  zabójcze , lata w ięzien ia , b y le  ty lko  suchej 
literze, często  drakońskiego, p raw a stało się 
zadość?

A  ileż w śród  tych  „ ż y w y c h  tru p ów " jest 
ofiar t. zw . pomyłek sprawiedliwości, ludzi n ie­
w innych, pozbaw ion ych  w olności, w  w ięźn iów  
i 'krym lnałistaów  przem ien ionych, naskutek li 
ty lk o  tragicznego splotu w yp ad k ów , takich c zy  
innych, n iezb itych  zda łoby  się, a jednak om yl­
nych p osz lak ? !

Iluż w reszc ie  więźniów politycznych, nie­
znanych dziś zresztą  regu lam inow i i s łow n ic ­
tw u  w ięziennem u, zrów nanych  w  sw ej w ię ­
ziennej sytuacji i w szelak ich  „p raw a ch " z  w ię ­
źniam i p osp o litym i? ! W ie le , p ow ta rzam y, jest 
ich tys ię cy  p ośród 'ow ych  46, ludzi o fiarnych , 
n iezłom nych, id eow ych , za  tę ideę, za sw e po­

lityczn e przekonan ia i polityczna działalność,

P. Dziadosz koniarzem  w Warszawie?
Jak s-ie dowiaduje .stołeczna agencja „M iasto", 

sprawa nominowania komisarza rządowego 
w W arszawie, który obejm ie zarząd m iejski po 
rozwiątzaniu magistratu i Rady miejskiej,, została 
ostatecznie zdecydowana. W edług in form acji tej 
należy oczekiwać w  najbliższej przyszłości rozpo­
rządzenia ministra spraw wewn., który ustali 
termin przejęcia w ładzy przez komisarza. Na sta­
nowisko tymczasowego zarządcy ma być powala­

n y  dyrektor biura sejmowego, p. Dziadosz. Za­
znaczyć należy, iż powołanie komisarza rządowe­
go w  W arszaw ie oznaczałoby rozpoczęcie faktycz­
nej akcji wyborczej do Rady m iejskiej. Komisarz 
rządowy pełnić będzie swoje czynności do poło­
w y  czerwca lub do- pierwszych dn i łipea, a więc 
do chw ili przeprowadzenia wyborów do Radę 
m iejskiej w stolicy

—  o o o -

O s zczę d n o ś c i na miejscu i nie na miejscu
Z  obrad komisji budżetowej nad budżetem dłu­

gów państwowych dow iedzieliśm y się, że Polska 
na dewaluacji funta i dolara zaoszczędziła —  w  
form ie zmniejszenia swych długów —  okrągło m i. 
Ijard złotych, zaś na roczncm oprocentowaniu i 
amortyzacji około 81 m iljonów  między 1933/34 a 
1934/35. P ie iw rsza oszczędność grubo wschodzi w 
rachubę, jeżeli się zważy, że caiy- dług zagranicz­
ny Połski wynosi obecnie okrągło trzy i pół m i- 
ljarda złotych. Spadek funta —  w relacji do zło­
tego —  z 4-1 na 29, a dołaia z 8‘89 na 5 63 odbił 
się żalem Szczęśliwie na naszem zadłużeń1 u. 
r/ruga oszczędność na procentacn j ratach am or­

tyzacyjnych jest wynikiem  ogólnego niepłacenia 
długów m neiyce, w czem i Polska bierze udział. 
Zaczęło się od legalnego niepłacenia wskutek .je- 
dnorocznego m oiatorji.m  Hoovera, potem poszło 
już mniej legalnie —  nikt prawic nie płaci, chyba 
lakąś drobną cząstką, dlaczego Polska m iałaby 
byc hojniejszą? Czeka się na jakiś układ z Ame­
ryką o długi w ojeniie'-, tymczasem skarb zyskuje.

sic jest 10 nawet dla zwyż dwmmiljardowego 
budżetu, jaki jeszcze mamy. drobnostka zaoszczę. 
dzić 81 m iljonów. Podczas gdy do budżetu na >r. 
19d3/34 wsławiono na ten cel 275 m iljonów , to na 
rek 1931/35 tylko 191 m ajony i na tem może 
da się jeszcze coś zaoszczędzić, jeżeli spełni się. 
zapowiedź ltooseve,lla stabilizacji dolara na w y ­
sokości 50 procent poprzedniej war.ości. O ile de­
ficyt byłby większy, gdyby nie ten „szczęśliwy ' 
przypadek — szczęśliwy dla dłużnika a smutny 
dla wierzyciela!

Oszczędnościami nie na miejscu można, w prze­

ciwstaw leniu do powyższych, nazwać rzeczywiste 
czy urojone oszczędności na upiosażeniu pracow­
ników państwowych. Ciągle trzeba mieć na uwa­
dze zapewnienia m iarodajnych sfer, że celem no­
wych uposażeń nie było robienie oszczędności iw  
wydatkach personalnych; ciągle zapewniano, że 
chodzi tylko o „uproszczenie" zawiłych dotych­
czas obliczeń. Czy rzeczywiście było zamiarem u- 
trzymanie wydaikćw  osobistych na dotychczaso­
wej wysokości? Można wąi.pić, jeżeli się widzi, 
że masy urzędnicze, te w  najniższych siopniach 
płac, pizecież m ają stracić 7 procent bez żadnego 
wyrównania, podczas gdy przy większych stra­
tach obiecuje się lak zw. dodatek wyrównawczy.

Chodzi jednak o to, czy skarb państwa fakty­
cznie —  jak zapewniano —  nie szedł na oszczęd­
ności, czy może przynajm niej nie nastąpiło zwięk­
szenie wydatków personalnych wskutek, pow iedz­
my, zbyt hojnego zaopatrzenia W yższych rang. 
Takie p.ize'KOuan‘ e, lj. że nowa ustawa uposaże­
niowa spowoduje zwiększenie wydatków, panuje 
w sferach urzędniczych, które bądźcobądź znają 
się na cyfrach 1 potrafią wyciągnąć z nich koń 
cowy ciek1. Na tej właśnie podstawie urzędnicy 
domagają się , spodziewają się odroczenia wejścia 
w życie ustawy uposażeniowej.

Urzędnicy widocznie wychodzą z założenia, żc 
niema co m arzyć o podwyżce, a le bronią się prze. 
ciw  redukcji piać, spcłmając przez to i zadanie. 
go>r’.darcze: przeciwdziałają dalszemu spadkowi 
konsumeji. ic n  ceł jest właśnie i dla nas m iaro­
dajny p izy  wyrażaniu naszych zapaliywań na 
kwci.ję. piać urzędniczych.

Cisza na froncie kartelowy]
Jak daleko od groźby do wykonania, najlep­

szym  dowodem jest „kampanja antykartelcwa“ , 
juka u nas miała być przeprowadzana. Był czas 
—  za poprzedniego gabinetu —  gdy walkę z kar. 
Iclami proklamowano jako centralne zagadnienie 
gospcelaicze i najskuteczniejsze lekarstwo na 
wszystkie bolączki kryzysowe. Zorjentowani 
w stosunkach, czytając te groźne zapowiedzi, u- 
śmiechali się zna cza ąo, dając do zrozumienia, że 
w naszym klimacie często sprawdza się przysło­
w ie o m ałym  deszczu z w ielk iej chmury. Tak też 
się stało: po wysileniu się na wratkę z kartelem ce. 
menlowym i karbidowym cisza zapanowała na 
tym froncie.

Ciszę tę przerwały odgłosy ..wałki" o potanie­
nie cukru. Jak się ta historja skończyła, w iado­

mo: m y tj. cukrownicy mamy czas, konsumenci 
mogą zarzekać do — maja. A  władze? Te leż m a­
ją czas i dlatego „wysadzono" komisję dla bada­
nia tej widocznie zawiklanej kwestji. Dla ludzi 
przedstawia się ona całkiem prosto; jeżeli cukro­
w nicy muszą mieć zysk, a eksport rzekomo go nie 
daje, z  j a k i e j  racji ma płynąć ten z y s k  —  po­
dwójnie?

Koniec końców nie słychać, aby jeszcze jakiś 
kartel wzięto do galopu. A  szkoda, gdyż na tym 
odcinku dałoby się niejedno zrobić, m iędzy inne- 
mi położyć tamę ciąg.cmu zamykaniu fabryk 
i kopalń pod pozotein mi eremów uosci, i  w ijae 
czy wis Uiści dla ściślejszego zespolenia kartelowej 
produkcji i oszczędzania w ten sposób na wydat­
kach.

dziś w  ciem ny cli i w ilgo tnych  murach c ierp ią ­
cych ?  !...

* $ *

A le  c z y  SfjTiczni wśrńd tych  46.000 K reu gc- 
rzy , S taw iscy , G er łicze?  C zy  tnury w ięzienne 
w  P o lsce  goszczą  dziś w ielu  zbrodn iarzy, w y ­
suniętych p rzez ustrój kap ita listyczny na s z c z y ­
ty  drabiny spo łeczn e j?  C zy  ich dosięga M aso­
wca sp raw ied liw ość  spo łeczeństw a  burżuazyj- 
n ego?

<-* * *

A  traktowanie w ięźn iów  i podejrzanych  w  
aresztach śledczych  p rzeb yw a ją cych ?  W ed le  
u roczystego  1 a u to ry ta tyw n ego  ośw iadczen ia

p. m inistra jest ono jaknailepsze. W ięz ien ia  i 
a reszty  w  Po lsce to poprostu sanatorja, w y p o ­
sażone w e  w szys tk ie  najnowsze, cnoć nie za w ­
sze m iłe p rzy rzą d y  terapeutyczne,..

* * * *

46.000 w ięźn iów , blisko 100.000 ludzi pozba­
w ionych  w olności, w yru gow an ych  na długo, 
n iek iedy na za w sze , poza naw ias życ ia , straco­
nych dla społeczeństw .

D laczego  ty lu 0 Dlaczego tak w ielu?! Bo  
„sp raw ied liw ość  jest ślepa". B o  T em idz ie , bo ­
gini sp raw ied liw ośc i, nikt jeszcze  ciem nej p rze ­
paski z oczu nie zerw a ł.

Juliusz Suag.
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Ziemia za podatki
W  powodzi nowych rozporządzeń Pre 

zydenta, wydanych w końcu lata i na 
jesieni 1933 roku zbyt małą uwagę kół 
zainteresowanych- bezrolnych i matorol 
nych zwróciło na siebie rozporządzeń.e 
z dn. 28 października 1933 roku o przej­
mowaniu na własność Państwa gruntów 
za niektóre należności pieniężne (Dz 
U. R. P. Nr. 85, poz. 658). Rozporządze­
nie to iest ciekawe nie ze względu na 
sprawę reformy rolnej w  Polsoe, nie ma 
ono bowiem wcale na celu zaspokoje­
nia głodu ziemi na wsi. Jest ono ciekaw 
sze dlatego, że realizu:e pewien postu­
lat PPS., ale... w odwrotnym kie.unkn.

W  ciągu szeregu lat ostatnich przed­
stawiciele PPS. w  Sejmie i po za Sej­
mem niejednokrotnie wysuwali żądanie 
yrzjęcia przez Państwo za zaległe po­
datki i niespłacone pożyczki państwowe 
odpowiedniej ilości obszarów folwarcz­
nych i zdobycie w  ten sposób powabne­
go zapasu ziemi, pozwalającego na wy­
dzielenie przynajmniej dwustu tysięcy 
drobnych parcel rolnych dla najbardziej 
potrzebujące! ziemi części ludności wiei 
skiej —  nara; ie na zasadzie umów dzier 
żawnych chronionych przez ustawę o 
drobnych dzierżawcach rolnych za nis- 
xi i dogodny dla posiadaczy czynsz dizier 
żawny. Na posiedzeniu Komisji Budże­
towej, podczas dyskusji nad budżetem 
Ministerfum Rolnictwa i reform rolnych 
na początku 1933 roku powyższe żąda­
nie P. P. S, jako „myśl w  zasadzie słu­
szną” poparł nawet p. Sanojca z B. B., 
wywołirąc tem pewne zakłopotanie 
wśród swoich współkolegów klubowych 
Jak „realizuje” tę „myśl w  zasadzie 
słuszną" (żądanie PPS.) rozporządzenie 
z dn. 28 października 1933 roku?

1) Grunta folwarczne za ciążące na 
nich podatki, daniny publiczne i pożycz­
ki udzielone przez Państwo w  granicach 
rozporządzeń odnośnych ministrów o 
raz grunty powyższe,- obciążone zale­
głem! należnościami z tytułu pożyczek 
d1ugotermi>nowych, udzielonych pirzez 
banki państwowe lub instytucie kredytu 
długoterminowego oraz z tytułu świad­
czeń na rzecz instytuc i ubezpieczeń spo­
łecznych na wniosek właściwych ban­
ków  i instytucji na pokrycie zaległych 
należności mogą być przejmowane na 
własncść Państwa. Wyłączone są z od 
działania omawianej ustawy nierucho­
mości, których właściciel posiada ogó­
łem na obszarze Państwa mniei n'ż 2fio 
ha gruntów, chyba, że nieruchomość 
położona jest w  granicach lub w  sterze 
interesów mieszkaniowych miast.

2) Szacunek gruntów przejmowanych 
z nieruchomości ziemsk:ch będzie usta­
lony według zasad stosowanych prZez 
Państwowy Bank Rolny przy udzielaniu 
kredytu w  listach zastawnych; zasady 
te mogą być w  drodze rozporządzeń mi­
nisterialnych zmienione z tem, że zmia­
ny te nie mogą wprowadzać obniżki ce­
ny dalszej niż 25 proc. norm P. B. K.

3) Grunty przejęte na podstawie o - 
mawianej ustawy położone po za gra­
nicami i sferą interesów mieszkanio­
wych miast przeznacza się przedewszy- 
stkiem na parcelację; grunty niezabudo 
ważne położone w  sferze interesów mie 
srk ani owych miast przekazywane będą 
na cele rozbudowy miastom i innym zwią 
zkorn komunalnym za cenę, oapowiada- 
iącą szacunkowi przejęcia z doliczeniem 
kosztów przejęcia-

4) Parcelacja przejętych gruntów prze 
prowa dzona będzie według zasad, sto­
sowanych przy parcelacji gruntów pań­
stwowych, dokonywanej na podstawie 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej —  
przyczem m. in.:

a) kolejność nabywców, przewidziana 
w  ust. o wykor.. ref. roln. oraiz normy 
obszaru dzia’ek, tworzonych przy par­
celacji, nie będą stosowane;

b) uprawnienia pracowników folwarcz 
nych, tracących pracę w  związku z par 
celacją, o ile nie nabędą oni działek, —  
zaspakajane będą przez wypłatę odpraw 
•godnie z art. 44 ust. o wykon, ref, roi-

H N . B ra ilsfcrd

Co bodzie z  Liga Narodów?
(Kor. własna).

Sir John Simon był w  Rzymie, gdzie 
omawiali z Mussolimm przyszłość kon­
ferencji rozbrojeniowej i Ligi Narodów. 
Sprawozdawca, któryby z socjalistycz­
nego punktu widzenia chciał roztrząsać 
politykę angielską, ma w  tym wypadku 
zadanie nierozwiązalne, gdyż nik* nie 
może określić, czem iest właściwie po­
lityka angielska i sądzę, że nie potrafił­
bym tego uczynić nawet wówczas, gdy­
bym był członkiem gabinetu angielskie­
go. Być może, że polityka angielska po­
lega na dwuznacznych frazesach Mac 
Donalda; zdaniem innych, politykę tę 
stanowi różnica między poglądami kon­
serwatystów a liberałów. Prawdopodob­
nie Simon i Mussolini mówili tylko o 
tem, w  jaki nposób tę wieczną konfe­
rencję zakończyć możliwie bezpiecznie 
i bez hańby, Państwa zwycięskie mia­
łyby rozbroić się (ale możliwie mało i 
prawo dozbrajać się (ale nie szybko i nie 
możliwie powoli), a Niemcy uzyskałyby 
za dużo). Czy na te; podstawie znajdzie 
się jakakolwiek rozsądna formuła —- to 
się pokaże. Wątpię o tem. Japonja nie 
dopuści do żadnej kontroli, a co Japo­
nja odrzuca, na to nie mogą się zgodzić 
ani Rosja, ani Stany Z ednoczone.

Świeżo powstała myśl, by konferencię 
rozbrojeniową ograniczyć do Europy, 
ale to jest wątpliwe wyście z sytuaci1. 
Albowiem gdzie zaczyna się Europa i 
gdlzie się kończy? Jeżeli Rosia nie mo­
że podpisać, ponieważ Japonia tego u- 
czynić nie chce, to i sąsiedzi Rosji nie 
mogą podpisać, a każdy z tych sąsiadów 
ma znowu swoich sąsiadów. Jeden anar­
chista wystarczy do zburzenia porządku 
świata. ’

*
Simon i Mussolini mówią o Lidze Na­

rodów; my, angielska Partia Pracy, ro­
nimy to samo. Istnieją naogół dwa p >  
glądy. Jeden z prawego skrzydła —  są­
dzi, że można Ligę uratować z kryzysu 
obecnego; pierwszem zadaniem najbliż­
szego rządu robotniczego będzie uzdro­
wienie jej. Lewe skrzydło jest caiłkiem 
sceptyczne. Mój własny pogląd do tego 
stopnia zgadza się z poglądem lewicv 
że może nic uda mi się bezstronnie wy­
jaśnić obu tych stanowisk; ale spróbuję 

Prawe skrzydło wychodzi z założcn;a, 
które samo przez się iest bezwątpienia 
słuszne. Twierdzi ono, że upadek Ligi 
NarooÓw rozpoczął się wówczas, kiedy 
ona nie była w starie powstrzymać na­

padu Japotip na Chiny, Ponieważ ozna­
czało to, że system bezpieczeństwa Li­
gi Narodów w  rzeczywistości nie istniał, 
to rozumiało się samo przez się, że pró­
ba osiągnięcia rozbrojenia również mu­
siała zawieść. Głównym winowajcą —  
głosi dalej prawica —  był rząd angiel­
ski, który bronił Japonji. Gdyby na 
miejscu Simona był Henderson, to zasta- 
sowanoby względem Japonji sankcje 
Ligi p0 tem powodzeniu roz­
brojenie stałoby się możliwe.

Jest taktyką właściwą, zgodną z na­
szą tradycją socjalistyczną, kierować 
atak prosto w  nasz kapitalistyczny rząd. 
Ale właściwa taktyka niezawsze jest 
w4aśc.wem ujmowaniem historii. W  spra 
wie dalekiego Wschodu Anglja zacho­
wała się nędznie i Simon jest może naj­
gorszym ministrem spraw zagranicznych, 
akiego Anglja miała w  czasach ostat­
nich. Ale czy lepsza była postawa Fran­
cji, W  loch lub Niemiec (nawet przed 
Hitlerem)? Francuska prasa kapitali­
styczna była jeszcze bardzo pro-japoń- 
ska, aniżeli angielska, a najpoważniejszy 
francuski dziennik burżuaizyjny „Temps 
występował jako tuba ciężkiego prze 
mysłu żelaznego. Ani jedno z mocarstw 
ani też Liga Narodów nie zamierzały 
podjąć przeciw Japonji choćby nalłagod 
niefszej akcji Gdyby Simon był tak wier 
ny statutowi Ligi Narodów, jak go w  
"słocie zdradził, to mimo to nie byłby 
w  stanie skłonić Rady Ligi Narodów do 
0’ziałań przeciw .mperjalizmow kapita' 
li stycznemu.

Prawe skrzydło ma może rację, że L i­
ga Narodów pogorszyła się w  latach 
ostatnich. Ale nie w  Londynie nastąpiło 
g'ówne pogorszenie, Niemcy przeszły 
w  ręce hitlerowców. To jest centralny 
fakt polityki europejskiej. Nam z lewego 
skrzydła wydaje się, że prawe skrzydło 
wciąż jeszcze mówi o Lidze Narodów  
ialto o dcale abstrakcyinem, podobnym 
do marzenia, które prezydent Wilson 
w r. 1918 chciał zamienić na rzeczywi­
stość. Otóż tu trzeba być nieoo więcei 
realistą. Nie można tworzyć „Ligi wo- 
góle". Rzeczywista instytucja musi być 
związkiem rządów, z których niektóre 
są Iioeraino - imperialistyczne, niektóre 
faszystowskie i nie które hitlerowskie. 
Mnie się zdaie, że czy Niemcy są w  L i­
dze, czy też poza nią, to sytuaćja 'esi 
'jdnakowo zła. Jeżeli Niemcy są poza 
Ligą, to Liga jest mało więcej, aniżeli

L i i  w i d a c j a
„sa n a c yjn yc h " prób d y w e rs yjn yc h  w  R K S . 

„ W id z e w "  w  Ł o d z i
(Od własnego korespondenta).

Na teremi Robotniczego Klubu Spor­
towego „Widzew” w Łodzi podjęta zo­
stała ostatnio próba dywersyjna ze stro­
ny „sanacji". Przygotowano tę próbę 
cddawna na szpaltach łódzkich pism 
„sanacyjnych". Odnośne „funkcje prak­
tyczne" wzięli na siebie pp K. i L. Rę 
kowscy, B- Świerowicz i J. Wojtczak.

W  sobotę 13 b. m. odbyło się dorocz­
ne walne zebranie „Widzewa" przy u-

dziale 112 członków. Dywersantów wy- 
rZuc__io jednogłośnie precz. Zebranie 
przeobraziło się w  wielką manifestację 
na rzecz sportu robotniczego, jego nie­
zależności i jego łączności Ideowej z in- 
nemi formami ruchu robotniczego.

Pp. Rękowscy oraz ich dwaj przyN- 
ciele zapamiętają na całe życie, że cza­
sy „dobrze płatnych dywe-sy" mmęły 
już bezpowrotnie. Wasz,

nej; art. 45 tej ustawy nie będzie stoso­
wany.

5) Decyzje o  wszczęciu postępowania 
w celu przejęcia gruntów vrydaje woje­
woda na wniosek prezesa izby skarbo­
we). Decyzje te są ostateczne.

Z powyższych przepisów wynika, że
a) parcelacja gruntów przejętych 

przez Państwo za dtugi i podatki ma na 
celu wyciągnięcie ;aknaj większej ilości 
gotówki na zapchanie dziur budżeto­
wych;

b) cel, który przyświecał PPS. przy

wysuwaniu projektu przejęcia ziemi cib 
szarniczej przez Państwo za długi i po­
datki został rzecz naturalna, przekre­
ślony; ziemię kupią bogacze, biedota 
wiejska pozostanie nadal bez ziemi, a 
zamiast 200 tysięcy działek dzierżaw­
nych, które według projektu PPS. po­
winni otrzymać najbiedniejsi chłopi — 
powstaną nowe folwarczki, stworzone 
przez wzbogaconych „kułaków" wiejs­
kich i różnych tfoiobkiewiczów,

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI.

grupą państw zwycięskich z Wersalu, 
Jeżeli Niemcy wrócą do Ligi, to staje 
się ona w  50# organizacją faszystowską. 
Albowiem wielkie mocarstwa opanowa • 
y  radę Ligi. Dwa z nich są demokra- 
tyczno-imperjalistyczne, Anglja i Fran­
cja, dwa zaś faszystowskie, W łochy i 
Niemcy. Jakiejż skuteczne' polityki mię­
dzynarodowej spodziewać się można, ja 
ciego uczciwego systemu bezpieczeń­
stwa, póki rada jest w  połowie faszy- 
stowsKa?

Mussolini nazwał Ligę „pośmiewi­
skiem"; mogę sobie zaoszczędzić przy­
toczenia . eszcze ordynarniejszych słów  
Goebbelsa.

W  Europie nastąpiła katastrofa. Po ­
mijając kilka wysp, jest ona, poza w y­
brzeżem atlantyckiem i częścią zachod­
nią, całkiem faszystowska. Nie można 
.ekceważyć tego faktu i mówić o odbu­
dowie Ligi Narodów tak, jakbv nic s'ę 
nie stało. Faszyzm i Liga Narodów są 
przeciwieństwami, które ne dadzą się 
pogodzić.

Ale argumenty przeciw Lidze Naro­
dów —  nawet za jej najlepszych czasów, 
k.udy w  radzie siedzieli Henderson, 
Briand i Stresemann —  mają o wiele 
głębsze podstawy. Że Liga zawiodła w  
sprawie Japonji, to oprócz osoby Simo­
na i wpływu przemysłu wojennego, zło­
żyły się na to dwie doniosłe przyczyny. 
Popierwsze Japonja jest potężnie uzbro- 
jonem mocarstwem i żadne inne pań­
stwo, nie wyłączając większych mo­
carstw, me miało chęci bez widoku na 
korzyść zadzierać z Japonją. Tak bę ­
dzie zawsze, póki siła zbrojna będzie 
oodzielora, jak obecnie Jeżeli Liga 
Narodów nie może zastosować środków  
przymusu wobec Japonji, to jeszcze 
mniej może to uczynić wobec floty an­
gielskiej lub armji francuskiej. Możnaby 
powiedzieć, że te dwa mocarstwa —  •/. 
tytułu samej swej istoty —  są nieska­
zitelnie cnotliwe. Do pewnego stopn;a 
iest to słuszne. Są to mocarstwa do 
przesytu nażarte, nie źądaiące wiele wię 
cej. niż iuż posiadają, A le  m?mo to 
trzeba iasno patrzeć na istotę rzeczy. 
Liga Narodów może pomerać tylko ta­
ki porządek świata, który odpowiada 
ciężko uzbrojonym mocarstwom.

„Dobrze —  powiada nu to prawe 
skrzydło —- otóż właśnie dlatego nastą­
pi rozbrojenie". Nie, to się nie stanie. 
Dojdzie może do zniesienia tanków, 
ciężkich dział, wielkich okrętów wojen­
nych, może także aeroplanów. A le gdy­
by do tego doszło, toby przecie* zosta­
ła bez zmiany relatywna wyższość flo­
ty angielskiej nad każdą inną flotą i 
armji francuskiej nad każdą inną ar na ją. 
Napoleon doskonale dawał sobie radę 
bez tanków i samolotów Hannibal miał 
tylko miecze, dzidy i łuai-

To iest pierwsza trudność. Druga do­
tyczy opraw zmian i rewizji. Liga Naro­
dów nawet w  dniach swego szczęścia, 
nie miała środka na to, by uciskanym —  
wielkim i małym —  siała się sprawie­
dliwość, ona mogła jedynie stonować 
traktaty istniejące. Ona była skrępo­
wana przepisem o jednomyślności u- 
chwał. Gdy się rozważa ten przepis,' 
lub zasadę równowag mocarstw, w  obu 
wypadkach mamy do czynienia z urzą­
dzeniem idealnie konserwatywnem. Za­
sadą jego było: „Błogosławieni są ci, co 
posiadają"!

Lewe skrzydło jest tedy zdania, że 
póki faszyzm gnębi połowę Europy, ive 
można będzie stworzyć prawdziwej Li­
gi Narodów i że w o d b c  tego raczej cze­
kać powinniśmy, aż można ją bęazie 
zbudować na podstawie socjalistycznej, 
beż faszyzmu, ale i bez imperializmu. 
Jest to może daleki ideał, ale jest on 
je* cas tąysTjr niż bliskie złudzeni*.
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W i e ś  i
Oba te ośrodki życia ludzkiego mają dziś tyle 

wspólnego, że w obu panuje nędza, na obu od­
bija się „opieka“ , jaką je rzekomo otacza pań­
stwo.

Znane, są ogólnie ob jawy nędzy wsi: brak soli, 
mydła, nieużywanie nafty i zapałek, jedna para 
butów dla całej rodziny itd. Sytuację wisi charak­
teryzuje jeden z działaczy samorządowych w Ma- 
topolsee w  następujących obrazach:

„Nędza wsi przyjm uje wręcz kształty bezprzy­
kładne. N ie chcę m ów ić o „sianiiczkach“ , dzielo­
nych na czworo; nie chcę opowiadać o  tern. iż 
gospodynie mniejsze zbiegają się do nieco zamoż­
niejszych, by od ich ogniska zapalać smoiaki, po ­
trzebne im do niecenia u Webie ognia, ale muszę 
powiedź ieć, iż woda, w  której w  zamożniejszej 
chacie gotowano ziemniaki, obsługuje dodatkowe 
ze dwie-trzy ialsize chaty. W  ten sposób mogą 
one korzystać z te j odrobiny soli, jaka w  owej wo­
dzie jeszcze się znajduje. A  ta sól, to ostateczna 
już omasta chłopskiego jedzenia.

Tak  leż jest i z  mydlinam i po praniu: nie w y le ­
wa ich dzisiaj gospodyni na dwór. broń Boże, oa- 
daje je  sąsiadce, ta zaś następnej, aż wTesztie 
nieraz po czterokrolnem nrzepraniu. czarne jak 
jam a święta, jesienno ziem ia wracają do uczyn­
nej gospodyni.

W ieś nasza wygląda obecnie już o zmr»Ku, jak 
wym arła. L iczyłem  kiedyś w  znajomej wsi ilość 
oświetlonych wieczorem okien chłopskich. Oka­
zało się, iż na 79 chat św ieciło się o godz. 7 w ie ­
czorem w  15, dosłownie: w  piętnastu oknach!

T e  nędzę iwsi uzasadnia ów  samoi ządowiec w

W  ostatnich dniach wydał Sąd N a jw yższy o- 
rzeozenie o  kolosalnem znaczeniu dla ogółu zarów ­
no robotników jak i  pracodawców.

W  biurze elektrolechnicznem braci Borkow­
skich w  Łodzi pracował robotnik S. Gwiazda, któ­
ry  r, niezadowoleniem stwierdził, że 'otrzymuje 
piacę niższą od przewidzianej w  umowie zb io ro ­
wej i pobieranej przez jego kolegów, Gwiazda żą­
dał żalem usunięcia tej anom i l j i  i nadpłacenia 
mu różnicy za .zaś ubiegły, a gdy firm a odmó­
w iła wniósł skargę do sądu pracy. Zarówno sąd 
pracy, jak  i sąd okręgowy jako druga instancja 
przyznały mu słuszność i przysądziły nadpłatę 
w wysokości 500 zł.

F irm a wniosła skargę kasacyjną do Sądu N a j­
wyższego, żądając uchylenia powyższych w yro­
ków na tej podstawie, że Gwiazda N IE  M A P R A ­
W A  DO K O R Z Y S T A N IA  Z U M O W Y ZBIORO­
W EJ, P O N IE W A Ż  N IE  N A L E Ż Y  DO ŻA D N E ­
GO ZE Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W YC H , KTÓRE 
T Ę  U M O W Ę P O D P IS A ŁY .

Sąd Najw yższy przychylił się do tego stanowi­
ska i w ydał następujące orzeczenie:

Korzyści umowy zbiorowej nie przysługują te­
mu, kto o nią nie walczył. Jeśli zatem robotnik 
n it należy do żadnego ze zw iązków  zawodowych,

K iedy w  grudniowym  numerze „Przeglądu K u­
pieckiego przedłoży! p. dr. Leucbter skromny 
zresztą projekt reform y ustawy „o  ochronie loka­
torów ", redakcja w  uwadze zaznaczyła, iż arty­
kułem tym  otw iera merytoryczną dyskusję.

I m inął miesiąc grobowej ciszy dookoła tej p ie­
kącej sprawy, nikt głosu n ie zabrał, nikt nie w y ­
pow iedział się na lemat tej ju ż dziś życiow ej 
sprawy i mimo, iż sam projekt wysuwany by ł za ­
równo w  interesie w łaścicieli realności jak i lo­
katorów —  obie strony pom inęły go milczeniem. 
N ie należy jednakże powodów owego m ilczenia o- 
ceniać jednako u w łaścicieli realności i u lokato­
rów, gdyż są one biegunowo odmienne

Jedyną poważniejszą bolączką w łaścicieli rea l­
ności była sprawa nakładania podatków przez u- 
rzędy skarbowe nie od faktycznych czynszów, lecz 
według ustalonych z  r. 1914. Z  chw ilą jednakże, 
gdy jako „noworoczne" otrzym ali okólnik m i­
nisterstwa skarbu do izb skarbowych, polecający 
umarzanie podatków właścicielom realności w 
yypadku, „gdyby ściągnięcie komornego od loka­
tora było  auemożliwem", a  w ięc temsamem uwol- 
n ’ ono w łaścicieli otd podatku w  razie próżnostania

i l a s t o
I następujący sposob: uprawa, obsianie, zwiezienie 

itd. jednego morga ziem; kosztuje 130 zł. Z tego 
morga zbierze się w  najlepszym  razie 9 korcy ży ­
ta, co wedle dzisiejszej ceny po 14 zł. daje >20 zł. 
—  czysta więc strata na jednym  morgu 4 zł., nie 
m ówiąc o podatku wynoszącym 15 zł. od morga, 
koszt utrzymania inwentarza i budynków Ud N ic 
też dziwnego, że chłop jest w  nędzy tak dalece, 
że musi .wyrzekać się ntieilylko soli, zapałek, nafty 
itp„ ale nie stać go na żelazo i skórę —  d w ie  rze­
czy, bez których gospodarstwo w iejskie nie może 
się obejść.

A  jak jest v* miastach? Opowiada ów samorzą 
dow.iec szczegóły zasłyszane na kongresie drogo­
w ym  w  W arszaw ie: Jeden ze starostów jako cha­
rakterystykę sulki m iędzy samorządem a  w ła ­
dzą państwową opowiada taki fakit: „Ja jako k ie­
rownik samorządu pow iatowego pożyczam „na 
wiecznie nieoddanie ‘ starostwu powiatowemu, 
któri-go jestem szefem... papieru. Staioslwu brak 
bowiem  kredytów na papier i gdyby nie owe na 
świętej zgodzie oparte pożyczki pap. er owe, to nie 
mogłoby ono z braku papieru urzędować,"

Inny znów starosta m ówił, że wprowadzona 
ostatnio egzekucja danin .samorządowych, doko­
nywana przez w ładze skarbowe, .w (znacznym sto­
pniu przyczynia się do zmniejszania wpływu tych 
darnin. Domagał się też starosta ów, by powrócić 
do dawnych, tak wyklinanych niedawno metod 
egzekwowania owych danin orzez samorządy, bo 
jednak samorządy są najlepszą forma gospodark

które podpii .ały 'unowę zbiorową, to konsekwen­
c je urnowy zbiorowej nie obowiązują pracodawcy 
w  stosunku do niego.

Z powyższego wynika, że na przyszłość żaden 
nieuświadomiony robotnik nie będzie mógł ciskać 
kłóci pod nogi swycli walczących o prawa dla 
klasy robotniczej kolegów, a polem spokojnie ko- 
rzyslać z  owoców ich znojnej walki.

W y rok podobny zapadł ju ż przea kilkunastu 
laty w  sprawie łamislrajka-nauczycieia szkoły 
prywatnej, który odmówił udziału w  strajku 
swych kolegów o .podwyżkę i „potępiał1 ich pu­
blicznie, ale gdy zw ycięży li zażądał tej samej pod­
w yżk i i zw rócił się do sądu, gdy mu je j przed­
siębiorca odmówił. Sąd staną' podówczas na sta­
nowisku, że łam istrajk nie ma prawa do pasoży­
towania na walce strajkujących.

W yrok  w  sprawie Gw iazdy rozszerza tę zasadę 
na wszystkich „m ądrali", k tórzy nie chcą pono­
sić o fiar na rzecz organizacji robotniczej, bodaj 
w  torm ie wkładki członkowskiej, bo „jak  im  się 
uda to i  ja  będę m iał lepiej, a  pieniądze zostaną 
w  kieszeni i pan pryncypaf woli takiego co do 
związku nie należy".

A  zatem; W szyscy do zw iązków za.wodowych! 
—  o o o  —

lokalu, obniżki w zględnie nieściągalności komor­
nego, z  tą chw ilą  ich „niezadowolenie" znikło, a  
zaistniał interes pogrzebania jakiejkolw iek retu ­
rny istniejącego siani rzeczy. I to jest, zdaniem 
haszom, głów ny powód owego m ilczenia po stro­
nie właścicieli realności.

A  lokatorzy? Gzy może ich milczenie spowodo­
wane zostanie również jakiemś „nowororznem"? 
Gzy rząd d la  tych ekonomicznie słabszych poczy­
nił coś, jeśli już nie konkretnego, to może jakieś 
drobne przyrzeczenia o mającej nastąpić uldze 
w  osławionej i jak na iron ję nazwanej ustawie 
„o  ochranie lokatorów"? N ie! —  N ic i  nic!

A  dlaczego m ilczą dlaczego odbierają sobie o- 
statni kęs od ust, aby tylko z komornem nie za­
legać, dlaczego świadomie zadłużają się, rujnując 
swe warsztaty pracy, aby tylko płacić w ygórow a­
ne, jak na dzisiejsze czasy, czynsze —  i  milczą? 
Pow ód całkiem inny, jak  u wiaścicieti .realności, 
powód wręcz przeciwny, jakgdyby porównać m il­
czenie sytego z m ilczcniem -apatją głodnego i w y ­
nędzniałego, któremu ju ż nie co kwartał, lecz co 
miesiąc dochody się kurczą.

N iem a w  Polsce jednej warstwy w  spoleezeń- i

stwie, której dochody od ośmiu lat stałyby na 
tym samym poziomie. Robotnicy bez pracy i za­
robku, pensje urzędników spadły o 40 do 50 pro­
cent, dochody lekarzy i adwokatów spadły poni­
żej normy płac robotników, obroty w  przemyśle 
i handlu najlepiej obrazuje coroczne stałe prze­
szeregowanie przedsiębiorslw do niższych grup 
-świadectw przemysłowych, m ajątki posiadaczy 
dolarów' zdewaluowały się o 40 procent, a nawet 
dochody skarbu tak z podatków bezpośrednich 
jak i poślednich zm alały wskutek ogólnego zubo­
żenia płatników —  tylko jedna jedyna ma istnieć 
w  społeczeństwie kasta ludzi, których dochody 
stać mają na tym  samym poziomic, co przed 8 
laty!!

Wysokość czynszu, a więc dochody (właścicieli 
realności, to świętość, to owe „tabu*, ktorego n a ­
ruszyć nie wolno, gdyż chroni je  ustawa o ochro­
nie wyzyskiwanych (lokatorów ), ustawa, któi i 
w  chw ili wydania była dostosowana do warun­
ków ówczesnych, a dziś —  przy zawrotnem tem­
pie pauperyzacji życia gospodarczego —  stała się 
mai twą literą prawa.

I czyż w  tych warunkach, gdy lokatorzy m il­
czą, widząc, że stanowią jedynie wyzyskiwaną 
warstęwę i  to w  dodatku wyzyskiwaną w  imię 
litery ustawy, która ich m iała bronić, a nie gnę­
bić, to —  czy to m ilczenie nazwać można m il­
czeniem sytego czy też apalją z rozpaczy, która 
w  razie braku zrozumienia przerodzić się może 
w  głuchy bunt przeciw niesprawiedliwości spo­
łecznej.

Rozum iemy te pow ody u jednych i u drugich, 
i właśnie dlatego w ołam y donośnym głosem: N ie 
wolno milczeć, gdyż m ilczenie to opacznie tłuma­
czone być może!

N ie  wolno milczeć, leoz należ}- domagać się re­
form y ikwestji komornianej w  Polsce —  oto jest 
zew m iljonow ej masy lokatorów, gnębionych n ie. 
potrzełnem i procesami egzekucjami i eksmisja­
m i  Bernard Horowitz.

Co 2 tygodnie
(ZM IANA W  W Y P Ł A T A C H  ZASILKÓM  

D L A  B E ZR O B O TN YC H v

W  poniedziałek zarząd główny funduszu bez­
robocia wprowadził w  życie system wypłacania 
zasiłków bezrobotnym co dwa tygodnie, za­
miast co tydzień, jak  dotąd.

Z przemysłu naftowego
(Korespondencja własna)

Boa ystaw, 15 styeżnia. 

izba pracodawców przemysłu naftowego w  Bo­
rysław iu pismem z dnia 30 grudnia 1933 L. 572/33 
zawiadomiła Centralny Zw iązek górników, Z w ią ­
zek robotników przemysłu metaluwego i Central­
ny Zw iązek robotników przemysłu chemicznego, 
że przedsiębiorstwa przemysłu naftowego, które 
podpisały umowę zbiorową z daty Lw ów  20 wrze. 
śnia 1932, prolongowaną następnie do 31 sierpnia 
1934, nie zam ierzają narazie stosować poslano- 
wdeń dekretu, odnoszącego się do przedłużenia 
czasu pracy, obniżenia wynagrodzeń za godziny 
nadliczbowe, wynagrodzeń za urlopy ustawowe 
itd., odnośnie do pracowników fizycznych, zatru­
dnionych w  ich przedsiębiorstwach.

Załatw ienie w  ten sposób sprawy dało możność 
obu stronom uniknięcia strajku wysoce kosztow­
nego i dla pracodawców 

Nowe sanacyjne ustawy socjalne .przynoszą pre­
zent kapitalistom w  90 procentach zagranicznym 
,i w 10 procentach krajow ym , natomiast wszyst­
k im  pracownikom fizycznym  i umysłowym, oby. 
walelom  Polski, przynoszą krzywdy.

Skutki tych nowych ustaw sanacyjnych będ* 
przez cały czas ich trwania powodem konfliktów 
i walk stiajkowych. w  których przemysł ponosić 
bedzie straty większe, aniżeli zysk, jaki otrzyma' 
w  prezencie, a chociaż robotnicy, którzy już nic 
nie m ają do stracenia, poniosą w  walkach jeszcze 
jedną siratę maierjalną, to jednak z tych walk w y 
nosić będą zwycięstwa moralne, społeczeństwo zaś 
poniesie jeszcze większe straty.

Z  powodu scaleniowej ustawy powstaje dopiero 
u pracowników  rozgoryczenie i ustawa ta będzie 
powodem stałych spontanicznych w alk  strajko 
wych. W szyscy posłowie z BB, reprezentujący 
ZZZ , którzy głosowali za wprowadzeniem tych 
nowych ustaw, obecnie kłamią i wykręcają się 
sianem przed robotnikami. A le  im to nie pomo­
że... Franciszek Hialuch.

—  o o o  —

publicznej.
—  o o o  —

.rzcDa sic organizować!
R O B O TN IK  N IE Z O R G A M Z G W A N Y  N IE  M A P R A W A  DO ZD O B YC Z ) Z W IĄ Z K Ó W

ZA W O D O W Y C H

*WI© wolno milczeć!
W  PA LĄ C E J  K W E S T J I CZYN SZÓ W
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y Zjazd K rajjw y
Związku Za w. Rob. Rolnych R. P.

I dzień obrad
W  niedzielę w  sali Ićonieiencyjnej 2ZK. 
w Warszawie rozpoczął się Dziesiąty 
Zjazd Krajowy Związku Zawodowego 
Robo ulików Rolnych,

Z pod sztandaru Związku, jednego z 
pierwszych, który obwieścił w  1918 r. 
walkę naszego proletariatu o Polskę 
socjalistyczną, otworzył Zjazd przewod­
niczący Zarządu Głównego, tow. Jan 
Kwapiński,

Na sali delegaci Oddziałów z całej 
Polski, działacze Związku. Na ich twa­
rzach maluje się ten upór, który może 
być dumą całej klasy pracującej, upór 
pracy, jaki fornala, najbardziej uciśnio­
nego w  Polsce człowieka, przetworzył 
w świadomego swoich celów obywatela, 
upor walki, która, wbrew  wszystkiemu, 
w ciągu piętnastolecia ciężkich zmagań, 
utrzymuje robotników rolnych, jako a- 
wangardę socjalizmu na wsi. Bije od 
nich przeświadczenie o słuszności wiel­
kiej sprawy, jaką reprezentują na fol­
warkach, gdzie buta i meprawość ob­
szarników święci tak smutne i bezkar­
ne triumfy, gdzie szlachecka swawola 
ściga się z szykanami administracji.

Imieniem Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych i Z. Z. K. wita Zjazd

K. O, Z. P. N. z krakowskiem kole­
gium sędziów, przekonał prowodyrów  
piłkarskich Krakowa, że dalsze ich 
orzeciwstawianie się większości klu­
bów, które już dawno opowiadały się 
za odebraniem P. K. S. autonomii, 
byłoby niecelowem, i nie - wskaza- 
nem. Jeśli w  Krakowie się o tem 
orzekonano, gdzie stosunki były pod 
‘vm względem naimożliwsze, to cóż 
dopiero maią do powiedzenia inne o- 
"<ręgi, w  których stosunek ich do O. 
K. S., pozostawiał wiele do życzenia.

Jak widzimy narazie tylko okręgi 
pracują nad wnioskami. Zarzad P. Z. 
P. N . m ilczy  choć i do niego należy 
troska o zreformowanie stosunków 
organizacyjnych w  P. Z. P . N. Pół-

tow, Lucjan Kozłowski, podikreślając tę 
wielką zasługę Związku dla proietarja- 
tu w  Polsce, i i  mimo szalonego kryzysu 
gospodarczego, mimo teroru politycz­
nego nie ugiął się, nie złamał, iż na p ra ­
cy i na walce robotników rolnych może 
Polska robotnicza i chłopska w  swoich 
zmaganiach skutecznie oprzeć się Tow. 
Kozłowski wznosi okrzyk: Związek Zaw- 
Rob. Rolnych tieoh żyje!

Tow. sen. Dorota Kłuszyńska wita 
Zjazd imieniem C.K.W . P.P.S. i Klubu 
Z.P.P.S.; podnosi trud działaczy Związ­
ku, ściganych przez administrację i po­
licję, a będący w  dzisiejszych warumftacb 
cichem bohaterstwem dla socjalizmu.

Imieniem, Zarządu Głównego T .U R , 
wiat Zjazd tow. pas. Zygmunt Piotrow­
ski.

Ob. Irena Kosmowska, przedstawia­
jąc nędzę wsi, stwierdza, że jak wspólna 
bvła walka robotników i chłopów o Pol­
skę niepodległą, tak wspólny ich jest 
front walki ze szlachtą, jeden cel —  
Polska Ludowa.

Na przewodniczącego Zjazdu powoła­
no tow. Kwapińsklego, do prezydjum 
tow. Pekrula (Oddz. Płockij i Misiewi­
cza (Oddiz. Grójecki), na sekretarzy —

głosem mówiło się o „rewolucyjnych" 
oosutiięciach, przygotowywanych ja­
koby przez najwyższą magistraturę 
oiłkarską. Podobno pragnie sie za­
skoczyć walne zebranie P. Z. P . N. 
iakim iś w nioskam i Ale zdaje się, że 
z tego wszystkiego nic nie będzie, bo 
skoro zarząd P Z P N  t_:e przesłał okrę 
gom do 10 stycznia swych wniosKów, 
fo w !ęcej tego uczynić nie bedzie 
mógt. Statut P Z P N  na to mu nie po­
zwolił A  szkoda, bo zarząd P Z P N  wi­
nien ująć kierownictwo akcji ąeorga- 
nizacyjnej. Inaczej, wobec mnogości 
nieuzgodnionycb propozycy' okrę­
gów. będziemy świadkami na walnem 
zebraniu P Z P N  wielkiego chaosu i 
dezorientacji. M . S T A T T E R .

fow. Kirschnowskiego (Oddz. Grudziądz­
ki) i Dziubakiewicza (Oddz. Zamojski).

Przyjęty porządek dzienny Zjazdu 
m. in. obejmuje: Sprawozdanie Zarząau 
Głównego, zmiany statutu Związku, za­
gadnienie robotników rolnych wobec 
kryzysu gospodarczego, pracę kultural­
no-oświatową wś^ód robotników rol­
nych i t, d.

Sprawozdanie Zarządu Głównego zło­
żył przewodniczący Związku, tow Jan 
Kwapiński, kasowf t o w . Karol K acz­
marski; Komisji Rewizyjne i —* tow. pos 
Ludwik Ślediziński, który przedłożył 
wniosek przyjęcia sprawozdania finan­
sowego i udzielenia absolutorjum dla 
Zarządu Głównego. (Sprawozdaniu Za­
rządu Głównego poświęciliśmy obszei- 
ny artykuł w  sobotnim numerze , .Robot­
nika").

W  dyskusji zabierali głos tow. t o w : 
danastak (Oddz. Kutnowski), Baranow­
ski (Oddz. Lubelski) Jarmuł (Oddz. Zą» 
mojski), Jędrak (Oddz. Sochaczew&k ),) 
Gajewski fOddz Warszawski), G rabow ­
ski (Oddz. Płoński), Kaniewski (Oddz. 
Wągtuwiecki), Kluszczyński (Oddz. G ró -’ 
iecki), Kupczak (Oddz, Pabianicki) Ma- 
karuk (Oddz. Siedlecki), Najmrodzki 
fOdz. Jędrzejowski), pos. Nowicki, pos. 
Piotrowski, Soczewica (Oddz. Opatow­
ski), Stróżyński (Oddz. Poznański), Tu­
rek fOadz. Pułtuski), Węerzycki fOddz. 
Błoński), Wóicik (Oddz. Wołyński), Za­
sada (Oddz. Kutnowski).

Z dyskusji przebijała troska delega­
tów o Związek i o jego przyszłość i 
szczere przekonanie, że podjęty trud 
nie padzie na marne

Zreasumował dyskusję referent spra­
wozdania, tow. Kwapiński, przyczem 
wniosek Komisj Rewizyjnej jednomyśl­
nie przyięto.

*
Zjazd powziął uchwałę w  sprawie 

więźniów brzeskich, oraz wysłał Życze­
nia do tow. Limanowskiego i tow. Da­
szyńskiego.

Sytuacja w  p is a rs tw ie
W e  wszystkich więuszych okrę­

gach piłkarskich przygotowuje się 
wnioski na walne zebranie P. Z, P N. 
Dotyczą one przedewszystkiem zmia­
ny systemu rozgrywek. Okręg 
warszawski opowiada się za zniesie­
niem L ig i L iga  proponuje zm niejsze­
nie ilości kluoów ligow ych do 10. W il­
no i Śląsk są za utworzeniem lig i dru­
g ie j. Lwów  proponuje wstrzymanie 
mistrzostw  na dwa, wzgl. jeden rok. 
Moc projektów i zdań. Zasadniczo 

słusznym jest wniosek o zniesienie
Ligi.

W arszawa wyręr ia Kraków, itóry 
od pierwszej chwil: wypowiedział się 
za zlikwidowaniem Ligi. Tylko wąt* 
pii'vem jest, czy wniosek ten przej­
dzie, wtedy aktualniejszą byłaby 
sprawa zmniejszenia klubów ligowych 
do 10. sposób atoli i kryterium na 
podstawię którego zmniejszenie to ma 
nastąpić, muszą być inne, n.iż to pro­
ponuje zarząd Ligi. Tezy zgłoszone 
w  tym kierunku przez Garbarnię  zda­
ją się przemawiać do przekonań a. 
Ale o tych sprawach trzeba osobno 
pomówić. Wniosek Lwowa o wstrzy­
manie mistrzostw, skąd1 nad nie poz­
bawiony słuszności, nie załatwi spra­
wy zasadniczej: zmiany systemu roz­
grywek. Co będzie po roku? W  mie - 
sce mistrzostw trzeba będzie oo inne­
go wprowadzić. Utworzenie drugiej 
Ligi do niczego nie prowadzi. Skoro  
się stoi na sfrinowisku, że Liga jako  
taka ma być zniesiona, to po co dru­
ga liga?  To jeszcze bardziej sytuację 
zagmatwa. Zresztą A-klasa na tem  
m ocno ucierpi. Mówi się tawże o u- 
tworzeniu lig okręgowych. To właści­
wie' jest równoznacznem z przyw ró­
ceniem  stanu przedrozłam ow ego, t. j. 
!z okręgami. A  więc kwesija tiutnen- 
klatury, a nie istota sprawy.

Pozatem pojaw iły się rewelacyjne 
wnioski odnośnie zniesienia aatonom ji 
P K . S. Już zeszłego roku Lwów  
wniosek ten zgłosił na walnem zgro­
madzeniu P. Z. P. N. Zw alczał go 
Kraków . Dzisiaj wytworzyła się pa­
radoksalna sytuacja: wniosek ten zgla  
sza obecnie Kraków . Widocznie mu­
siało ooś zajść, skoro Kraków podo­
bną decyzję powziął. Nie ulega wąt­
pliwości, że ostatni konflikt zarządu

Prądy literackie i
i i ,

Scharakteryzowany wyżej najogól­
niejszy prąd rozwojowy naszej literatu­
ry natrafił w  roku ubiegłym na wpły­
wy i prądy, dążące w  kierunku prze­
ciwnym.

W  roku ubiegłym nastąpiło najbliższe 
zetknięcie się publiczności polskiej ze 
sztuką sowiecką. Po okresie bratania 
się między osobistościami politycznemi 
warszawskiemi i moskiewskiemi, nastą­
piło zetknięcie się kół artystycznych, 
dwie wystawy plastyków sowieckich 
w  Warszawie jedna wystawa po ska w  
Moskwie, wycieczki artystów i cieka­
wych, odczyty i t. d. Niejako kuku na- 
cyjnym punktem tego ruchu był obszer­
ny numer sowiecki Wiadomości Lite­
rackich, w  którym kilkudziesięciu pi­
sarzy i artystów sowieckich pod wo­
dzą Karola Radka w  krótkich sak'cacb 
autobiograficznych przedstawiało się 
polskim czytelnikom,

Książka sowieetsa mało dostępna 
wskutek swej wysokiej ceny i tr tktowa- 
n.a często iako ,dowód rzeczowy" przez 
policję innych krajów. była mało roz­
powszechniona zagranicą. Szereg jed­
nak pisarzy sowieckich znany był iuż 
dawniej czytelnikom polskim w  tłuma 
czeniach. Ale dopiero ostatnie miesiące 
uświadomiły u nas w  catej pełni fakt, 
że Rosja posiadająca przed w o jią  je­
dną z najpiękniejszych i najbardziej ory­
ginalnych literatur świata, -reszła na

kulturalne 1933 r .
rogę wręcz odwrotną od swolucji lite­

ratury polskiej w tymże czasie, orogę, 
prowadzącą do negacji samoistnej war­
tości własnej literatury i podporządko­
wania jej zadaniom przebudowy spo­
łecznej kraju.

Rozmiar i naturę tego podporządko­
wania ocenili dopiero czytelnicy nume­
ru sowieckiego Wiadomości, gdzie obok 
młodych stanęli w  szeregu także pisa­
rze rosyjscy starzy, dobrze znani przed 
woiną i podporządkowani teraz tak do­
kładnie, że w  autobiografiach swych 
zaledwie nieśmiało przyznają się do ist­
nienia przed rewolucją październikową. 
Zresztą już w  artykule wstępnym Ra­
dek zaznacza, że w  państwie sowiec- 
kiem nawet nauki ścisłe podporządko­
wały się same njalektyce mater/disty- 
cznej, przy pomocy której prześcigną 
niebawem wszystkie nauki burżuazyj- 
ne.

Pierwsze bliskie zetknięcie się z przy 
kładem sowiecKim obudziło znów w  
wielu umysłach pytanie: czy istotnie 
literatura i sztuka posiada jak.ś byt sa­
moistny poza oprawami społecznemi, 
czy nie jest ona w  swej naturze tylko 
kolejnem narzędziem propagandy mo- 
aarchów-protektorów bankierów, prze­
mysłowców, mieszczaństwa partu ko­
munistyczne!? Czy w  naszych czasach 
ubóstwa i wa'k społecznych istnieje je­
szcze w  umysłach czytelników jakiś 
Parnas na który mogłaby schronić się

literatura piękna, tworząca niepotrze­
bne pozatem nikomu wartości artysty­
czne?

Mroźny wiew północy sowieckiej 
zrodził te wątpliwości naraz w  różnych 
umysłach, skądinąd nawet mało podle 
gających napozór suggestjom, płynącym 
z tej strony.

III,

Wątpliwości, zrodzone przez przy­
kład sowiecki wzrosły jeszcze pod 
wpiywem drugiego przykładu, jakiego 
dostarczył tym razem Zachód w  postaci 
Niemiec hitlerowskich. Literatura pię­
kna grała, być może, mniejszą roję w  
życiu Niemiec, niż w życiu dawnej Ro­
sji. Niemcy jednak wydawały się za­
wsze bardziej zrośnięte obyczajowo z 
tradycjami kulturaloemi Zachodu i przez 
to przykład ich miał u nas więcej au­
torytetu. W  dziedzinie spraw kultural­
nych przewrót odbył się w  Niemczech 
dażo prędzej i radykalniej ciź w  Ro­
sji. Nowi władcy Rosji byli przez dłuż­
szy czas pełni wątpliwości i skrupu­
łów Sam Lenin najchętniej czytał ar­
cydzieła starej literatury burżuazyjnej 
Nowi władcy Niemiec wiedzieli wszy­
stko odrazu. W  ciągu kilku dni cała 
dziedzina literatury i sztuki została 
podporządkowana przez nich domnie­
manym interesom państwa rasowego.

Ismieją przyk.ady, że np. emigranci 
angl >sascy w  Ameryce sądzący, że w  
Piśmie Świętem znajdą wystarczające 
odpowiedzi na wszystkie pytania, jakie 
mola się zrodzić w  ich 'umysłach, że

Arabowie przypisujący te same właści­
wości Koranowi, poir imo takiego ogra- 
iczenia swego horyzontu literackiego, 

potrafili zdobyć i skolonizować całe 
kontynenty i dojść nawet do znaczne­
go riopnia zamożności. Trudno zatem 
zgóry wyłączać możliwość, że Indzie, 
którvch jedyną lekturą byłyby pisma 
Lenina albo „MeinKam pf" Hitlera po­
trafią przy sprzyjających okoliczno­
ściach nietylko utrzymać się przy w.a- 
dzy, ale nawet zmniejszyć bezrobocie 
i deficyt budżetowy. Z tego rozumowa­
nia płynie rozpowszechniony dziś de- 
fetyzm kulturalny u ludów, znękanych 
kryzysem: niech władcy nasi czytają 
co chcą, wierzą w  co chcą, byle tylko 
dali nam pracę i chleb.

Przy swobodzie wyboru możliwą
itst rzeczą, że największa ilość osób 
wybrałaby P:smo Święte, które z w y­
mienionych wyżej książek jest najbar- 
dzie znane i może dostarczyć najprzy­
jemniejszej lektury. Istotnie też, wobec 
perspektyw kulturalnych, jakie otworzy 
ty się przed mieszkańcami Rosji i N ie­
miec. we wszystkich krajach sąsiednich 
mogliśmy w  roku ubiegłym zauważyć
wzrost wpływów kato’ickich w  ruchu 
iterackim, Ci którzy zwątpili o samo- 

istności wartości kulturalnych, uciekają 
lo  starodawnych tradycyj. U nas ruch 
katolicki w  literaturze ma chaiakter
importowany przeważnie z Franci’ p °  
nieważ kler polski od czasów Oświece 
nia nie brał żadnego prawie udzmłu w  
życiu kulturalnem.

Atticui



Znak czasu*
N a 90 m iejsc w  szkole policyjnej w Mostach 

W ielkich, jako kandydaci na ueznw.w, zgłosiło się 
140 kandydatów z ukończony szkołą średnią i 
maturą. Po  ukończeniu le j szkoły otrzymuje się 
stanowisku posterunkowego. Z tych 140 kandy­
datów przyjęto tylko czterdziestu, resztę odrzu­
cono...

Na szesnaście posad dozorców więziennych zglo. 
siło się 80 kandydatów z maturą, w  tem kilkuna­
stu z ukończonym uniwersytetem. Tylko sześciu 
r. tych kandydatów zostało przyjętych.

Te zjawiska są wym owny ilustrację, deklamu­
jącą, jak to jest dobrze, a nawet coraz lepiej!

I  rucha soclallsiuczncut-
— o—

ZGROM ADZENIE  W  W IE LIC ZC E
W  n iedzielę 14 bm. odnyło się p rzy  szczetnie 

w ypełn ionej sa li Domu Robotniczego' zgrom a­
dzenie publiczne, zw ołane przez m ie jscow y ko­
m itet PPS . —  Zgrom adzenie zaga ił tow. Jedy­
nak, poczem  do prezydjum  wybrano tow. Ho- 
blera i Czub*.

Obszerne przem ów ien ie na tem at obecnej sy­
tuacji gospodarczej i po litycznej w yg łos ił tow. 
dr. Szumski. Zebrani z w ie lk iem  zainteresowa­
n iem  w ysłuchali referatu, głośno protestując 
przeciw ko narzuceniu przez sanację nowej kon­
stytucji, k tóra praw nie sankcjonuje dotychcza­
sowy stan faktyczny w  Polsce.

Następnie tow  Hobu* przedstaw ił ostatnie 
w ybory do Rady m ie jsk iej w  W ie liczce: BB zna- 
nem i sposobami (n ie dopuszczono do kom isyj 
wyborczych m ężów  zaufan ia lis ty  socja listycz­
nej) zdołał uzyskać większość. P rotest P P S  od­
rzucono ze w zględów  form alnych. Poprostn u- 
nieważniono k ilkanaście podpisów  um ieszczo­
nych pod protestem  i  w  ten sposób pozbyli się 
sanatorzy kłopotu. Tak  w ięc W ie liczko  będzie 
nadal pozostawała pod rzędam i sanacyjnemu, 
które ty le  szkody przyn iosły miastu. W yn ik  w y ­
borów nie odzw iercied la  istotnych nastrojów  

'Społeczeństwa, które w  w iększości odnosi się 
wrogo do sanacji.

Zebrani na w iecu  n iejednokrotn ie daw ali w y ­
raz swem u oburzeniu na metody wyborcze be­
bechów.

K lasa  robotnicza W ie lic zk i pozostała w ierną 
sw ojej partji, wierną, socja lizm ow i. W ie lk ie  
zgrom adzenie zakończono okrzyk iem  na cześć 
PPS. i  odśpiewaniem  „Czerwonego Sztandaru".

I  krato i świata
— o—

ZGON NAJSTARSZEG O  P PS .«w ca  N A  GÓR. 
N YM  ŚLĄSKU . W  niedzielę zmarł w  M ikołow ie 
tow. Józef Borys w  wieku 96 lat, Śp. Borys był 
'najstarszym członkiem PPS  w byłym  zaborze p iu . 
skim , pracując w partji od najwcześniejszej nflo- 
dości. Śp. Borys do ostatniej chw ili był zdrów i 
.jeszcze pełnił funkcje radnego w  M ikołowie. P o . 
grzeb odbędzie się dziś we środę w  Katowicach.

Z  M YŚLE N IC  piszą nam: Żalą się bezrobotni, 
pobierający zasiłki z funduszu bezrobocia w  M y­
ślenicach, na strącanie im  przy wypłacie zasił­
ków  kwot na L igę  obrony powietrznej, m im o iż  
ci bezrobotni wcale nie deklarują chęci składek 
na prywatne instytucje. Zapytujem y zarząd ob­
w odow y funduszu bezrobocia w  Krakowie, czy 
w iadom e mu 6ą le praktyki i czy zarząd obw „ ■ 
dow y skłonny jest wydać odpowiednie polecenie 
instytucjom działa jącym  w  jego im ieniu w  po­
wiatach.

SAM OBÓJSTW O O FIC E R A  N A  BALU . Nocy 
onegdaj»zej na balu oficerów  rezerwy w  W arsza­
wie rozległ się nagle strzał. Na sali powstało za- 
mieszanie. Okazało się, że jeden z  gości, porucznik 
o pułku ułanów Jan Łowaczew sk i pos.rzelił się 
z rewolweru w  skroń. Rannego w  stanie bezna­
dziejnym  odwieziono do szpitala.

M. R E IN H A R D T B Ę D ZIE  W Y S T Ę P O W A Ł  W  
W  R S ZA W IE . S łynny reżyser niem iecki M ax 
Remharclt .pertraktuje w  sprawie przybycia na 
szereg występów do W arszawy w raz ize swą Im . 
pą, po drodze do Rvg i.

A F E R A  BA> K O W A  S T A N IS Ł A W A  K W IN T Y  
będzie przedmiotem w ielkiego procesu, rozpoczy­
nającego się 22 stycznia w  sądzie okręgowym  w  
W arszawie. Obok Stanisława K w in ty  zasiądzie 
aa law ie oskarżonych syn jego Zdzisław, oraz se. 
kret arka, obywatelka szwajcarska M arjr Eliza 
Gougierown. Pierwsza skarga przeciwko Kw incie

Nr. 12, Środa 17 stycznia 1934 r.

była złożona przez p. Mączynskiego, właściciela 
fiiu iy  samochodowej „Auto-Palace", Mączyński 
nawiązał stosunki handlowe z Kw intą i otworzył 
konto w  banku, gdzie złożył jako depozyt papiery 
procentowe. W  skardze swej Mączyński zarzucił 
Kw incie przywłaszczenie kilkunastu samochodów 
wartości 350.000 złotych, oraz papierów na około 
-tOO tysięcy złotych. Skarga Mączyńskiego pocią­
gnęła za sobą innych klijentów K w in ty którzy 
darzyli go zauianiem W krótce posypały się sk a i. 
gi. Okazało się, że Kw in to  otrzymane do depozy­
tów papiery klientów spieniężał, a uzyskaną go. 
tówkę tokował w  ziemi, tub w  przemyśle. Ogć - 
łem .pretensje klientów przekroczyły sumę midjo- 
na złotych Jednym 2 najw iększych dowodów w i ­
n y  K w in ty jest lokata przywłaszczonych kapita­
łów w  w ie lk ie j fabryce przeźroczystegu papi&iu w  
Toruniu, urządzonej według najlepszych wyma . 
gań techniki. W  fabryce tej ulokował bankier 0 - 
kolc m iljona złotych Rew izje, dokonywane w  
czasie śledztwa, wyfiayły w  mieszkaniu sek ie, 
tarki K w in ty p. .Gougłerowej, przeszło 30.000 zł. 
w  walutach zagranicznych —  Suma ta, przejęta 
przez władze do ukończenia sprawy, jest przezna­
czona na pokryc:e pretensyj .wierzycieli. W ieuti 
len proces trwać będzie dłuższy czas przed *ą- 
dem przewinie sie 120 świadków.

K A T A S T R O F A  N A  SZO SIE  M O D LIŃSK IEJ: 
SZEŚĆ O FIA R  Na szosie modlińskiej, na zakrę­
cie do Zakiuczymia, samochód wojskow y całym 
pędem wpadł na jadący z W arszaw y w  kierunku 
Płocka autobus pasażerski. Skutki zderzenia były 
tragiczne. Z  ped rozbitego samochodu wydobyto 
sześciu rannych pasażerów. Są to: dr. chirurg 
szpitala Przem. Pańskiego Żeglew icz, dr. Nowo- 
dębski, ordynator szpitala w N ow ym  Dworze, M ie­
czysław Słomczyńsk' Ludw ik Arens, Helena 
Włoszczewska i  Zygm unt Brzeski, mieszkańcy 
Płocka. Ciężko rannych dr. Nowoaębskiego i dr. 
Żeglewicza, którzy jechali na polowanie, odnie­
siono do szpitala w  Now ym  Dworze, lżej rannych 
opatrzono na miejscu.

M O RD ERSTW O  POD PA R JA N IC A M I. W  so­
botę 'ustało miasto wstrząśnięte wiadomością o  
mordzie, popełnionym na osobie Józefa Adam kie­
wicza. Adam kiew icz udał się na szosę, prowadzą­
cą w stronę Górki Pabjan ickiej w  celu saneozko- ; 
wania. W  pewnej chw ili od strony miasta wracał 
Edmund Maciaszek który oa dłuższego czasu był 
w  naprężonych stosunkach z  Adam kiewiczem  i 
korzystając z przypadkowego spotkania, dobył re ­
wolweru i  strzelił do Adamkiewicza, kładąc go 
trupem na miejscu. Po dokonaniu m urdu Macia 
szek zbiegł.

D Y R E K T O R  G IM NAZJUM  ROD ZA R ZU TE M  
NAD UŻYĆ. W  Łodzi znajduje się gim nazjum  im. 
Żerom skiego, w  którem dyrektorem był .p. Jei zy 
Starowicz. W  ostatnich dniach wpłynęły donie­
sienia do władz, że S iarew icz pobrać nieprawnie 
pieniądze u roÓziców dzieci i kaucje u woźnych, 
Starewicz zoółał aresztowany i  >ddany pod dozór 
policji.

Ob 1ARA SĄDU ZŁO D ZIEJSKIEG O . Onegdaj 
szej nocy ul. Dzielna w  P iotrkow ie była w idow ­
nią krwawego samosądu szumowin piotrkow­
skich. Na chodniku przed posesją Nr. 10 przy ul. 
Dzielnej stało trzech osobników, którzy prowadzi­
li ożyw ioną rozmowę. W  pewnej chw ili w  ręku 
jednego błysnął duży nóż sprężynowy, którym  
ugodził swego kamrata w  lew y bok. —  Cios był 
śmiertelny. Ranny zdążył przebiec kilka kroków, 
poczem padł na ziem ię i wyzionął ducha. Pozo­
stali diwaj osobnicy skryli się w  ciemnościach no­
cy. Tnupa zamordowanego znaleźli przechodnie, 
którzy oow iadom ili policję. W drożone dochodze­
nie ustaliło, iż zamordowanym jest 29-letni Ste­
fan Furman, brat zamordowanego w  ten sam spo, 
sób przed dwom a laty, Aleksandra Furmana. —  
Przeprowadzone dochodzenie przyczyniło się do 
ujęcia sprawców morderstwa. Okazali się nim i 
znani złodzieje zawodow i: 30-letni Roman Nowak 
wypuszczony przed kilkoma dniam i z więzienia 
po odbyciu kary trzechletniego w ięzien ia oraz 
25-letni Jan Lipowski, również kilkakrotnie kara. 
ny za kradzieże. W  trakcie dochodzenia Nowak 
przyznał się, twierdząc, iż dokonał zbrodni z w y ­
roku sądu złodziejskiego, który zapadł na tle po­
rachunków osobistych pom iędzy szumowinam i 
piotrkowskiemu Obu opryszków policja  osadziła 
w  więzieniu.

SENSACYJNE A R E S Z T O W A N IE  W  BYDGO­
SZCZY. Na polecenie prokuratora aresztowany 
został Kazim i rz  Kaczmarek, dyrektor i zarządca 
m asy upadłościowej dwóch w ielkich browarów. 
Po wody aresztowania nie są znane, a le  wobec sta­
nowiska Kaczmarka jest ono sensacją miejscową.

M IM O W O LN E  B R A  TOBÓJSTWO. W  N ow ym  
Dworze, powiatu sępolenskiego, Franciszek W io- 
deCki wystrzałem z rewolw eru  pozbawił życia 
imiiószego brata Michała, liczącego lat 21. Prze. 
bieg zbrodni był następujący: — W  mieszkaniu
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Kuhna odbywała się zabawa domowa z udziałem 
sąsiadów. K iedy około godziny 22 po jaw ił się na 
-jgrodzie Kuhna Michał W łodecki z  zamiarem 
uczestnictwa w  zabawie, —  gospodarz z  gośćmi 
wzbronili mu wstępu, przyczem  doszło do ostrej 
w ym iany zdań. W łodecki oddalił się. około pół­
nocy jednak powrócił w  towarzystwie siwego star­
czego brata na zagrodę Kuhna, przyczem bracia 
wszczęli ponownie sprzeczkę a uczestnikami za- 
hawy. Sprzeczka zam ieniła się w  bójkę, podcza 
której starszy W . dobył rewolweru, oddając sześ i 
strzałów na oślep do otaczających go ludzi F a ­
talnym zbiegiem, okoliczności jedna z  kuł trafiła 
m łodszego brata, raniąc gc śmiertelnie w  piersi 
śm ierć nastąpiła natychmiast K ilka  innych osól 
odniosło poważne rany na głow ie oa strzałów. —  
M im owolny bratobójca po dokonanej żbrcdn 
zbiegł w  niewiadom ym kierunku. Istnieją poseł 1 - 
ki. iż  ulotnił się za  pobliską granicę.

S E J M
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszaw r, 16 stycznia v  
N a  dzisiejsizem posiedzeniu Sejmu 11 ar^diM. 

zawiadom ił, że z  N IK  wpłynęły uwag" kontroli 
państwowej do zamknięć rachunkowych. Uwagi 
odesłano do kom isji budżetowej.

Przystąpiono do ustawy o  oznaczaniu wyrobów 
wytwórczości polskie; Referent pos. Szymanów ■ j 
ski (B B ) wywodzi, że chodzi o  ułatwienie konsu ■ 
mentom odróżnienia towarów polskich. Ustawa! 
ma charakter ramowy.

Pos. Langer (Str. lud.) podkreśla, .,c istotnie 
ustawa m ogłaby mieć charakter w ychow aw czy, 
nasuwają się jednak uwagi, żo w ytw ory  przemyci" 1 
niepolskiego uchoczą za w yroby rodzime. P rzy ­
kładem tego są rzekomo polskie w yroby samo­
chodów „F ia t“ . Jest to przemyrsł wioski; części 
składowe przychodzą z W łoch i*w  kraju są mon- 
towiane. Uważać należy, aby wyrób znaków nic 
siał się żróc ąn  żerowania różnych „przedsię­
biorców W idz im y np. na numerkach dla ucż- 
niuw i uczenie, że wartość ich wynosi 30 gr.. a 
rodzice muszą płacić po 1‘30 zł. Zachodzi obawa, 
aby na tle tej ustawy znowu jacyś kombinatorzy 
nie chcieli ciągnąć zysków.

TO W . PO SE Ł P IO TR O W SK I
umawiając ustawę, o  znakowaniu towarów stw ier­
dza, że 50 procent przemysłu znajduje się w  rę­
kach kapitału zagranicznego, że polityka w ytw ór­
czości krajowej polega na utrzymaniu n a jw yż­
szych cen przy najgorszych warunkach prac? i 
najnrzszych płacach, co daje w  rezultacie aajniż ■ 
®zą konsumeją.

Znakowanie towarów nie wzmocni kousumeji 
Trzeba, hy św iat pracy był należycie opłacar? , 
by  stopa życiow a była wyższa i  był zagw arant, 
wany m inim alny poziom płacy i maksymalny czas 
pracy. Trzeba nowych ułanów idących po łin ji 
konsumenta. ‘

Ustawę przyjęto w  drugiem i Lzecieru czyta ­
niu. Przy jęto  również ustawę o  ratyfikowaniu p ro . 
tokołu z  Czechosłowacją, doi m żącego konwencji 
handlowej polsko-czeskiej, poczem przystąpiono 
do pierwszego czytania ustawmy o  szkodnictwie 
leśnerr i polnem.

T O W . PO SE Ł N O W IC K I
przytacza niektóre charakterystyczne ustępy tej 
ustawy, która m iędzy innem i przewiduje, że kto 
przejdzie przez cudzy las, może będzie musiał za 
płacić dx> 5000 zł. grzyw ny. Jeśli weźm ie gałąź 
lub k ijek  będzie musiał zapłacić 500 zł. odszko­
dowania, a starosta może go ukarać grzywną do 
2000 zł., a ponadto aresztom clo 2 miesięcy.

Poniew aż w  obecnym okresie bezrobocia mogą 
zajść wypadki, że ludzie umierający z  głodu chęt­
n ie pójdą do aresztu, ustawa przepisuje, że za ­
miast aresztu lub grzyw ny władza może wy zna­
czyć odpowiednią ilość D N I, KTÓ R E  PRZES ĘP- 
CA MUSI ODROBIĆ według cennika obowiązu - 
jącego na m iejscowym  rynku pracy. ^Skandalicz- 
ny ten przepis przypomina średniowiecze 

Projekt odesłano do kom isji, jak również pro­
jekt noweli do ustawy o funduszu pracy, która 
zwalnia pracowników państwowych od opłat na 
rzecz funduszu pracy. W reszcie przystąpiono do 
ustawy o  izbach przemysłowo-handlowych.

Przystąpiono następme do uchwały o normali­
zacji wozów.

Poseł Miadejczyk im ieniem klubu ludowego w y ­
pow iedział się przeciw  ustawie, oświadczając, że 
nędza wsi jest tak wielka, że rołnicy obywać się 
bęuą zupełnie bez wozów.

Ustawę odesłano do komisji. Posiedzenie nastę­
pne wyznaczone zostało na piątek 19 bm. na go .
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Ja k  za s ze re g o w a n o  koiejarzy i p o c zto w c ó w
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

; W arszawa, 16 stycznia.
W  dzisiejszym  „D zienniku  ustaw'* pojaw iło  

się rozporządzenie Rady m in istrów  o stosunkach 
służbowych kolejarzy i pocztowców. Now e roz­
porządzenie o kolejarzach  utrzym uje znany pa­
ragraf, k tóry daje m in istrow i kom unikacji pra­

wo przenoszenia w  stan nieczynny każdego pra­
cownika w razie zm iany organ izac ji lub „d ia  
dobra służby". Co do pocztowców  rozporządze­
nie przew iduje, że pracow nik stały może być 
zwoln iony, jeże li w przeciągu  bezpośrednio po 
sobie następujących 3 łat otrzym ał dwukrotnie 
n iedostateczną ocenę kw a lifikacy jną .

dzine 4 popołudniu. Na porządku dziennym mię­
dzy in<neml znajduje się wniosek klubu ludowego 
w  sprawie uwiia ludności mai opolskiej przez p~li- 
Cję.

DLACZEGO N IE  POW OŁUJE S ię  
NASTĘPCÓ W  SKAZAŃCÓW  BRZESKICH?  
W arszawa, 16 styczn ia (tel. w ł.). Główna ko­

m isja  wyborcza dotychczas nie za ła tw iła  spra­
w y  następców skazanych posłów  w procesie 
brzeskim , k tórzy stracili mandaty. To opóźnie­
nie jest tem bardziej uderzające, że ju ż za łatw io­
no sprawę następstwa po zm arłym  pośle Jaege- 
rze (z BB). W iadom o powszechnie, że do Sejmu 
na m iejsce skazańców bz-zeskich m ają wejść b. 
m arszałek Rataj i  prof. Ku lczycki, obaj należą­
cy do opozycji.

TAJEM NICA N IEO DBYCIA  PO SIED ZENIA  
KOMISJI BUDŻETOW EJ  

Warszawa, 16 stycznia (tel. w ł.). W  kołach po­
selskich kom entowany jest fak t odwołan ia dzi­
siejszego posiedzenia kom isji budżetowej, na 
którem  m iai być rozw ażany budżet min. spraw 
wojskowych. P rzyczyn y  tego odw ołan ia  nie są 
■znane.

T C L E 0 R A 1 Y
VERM IN ZGŁOSZEŃ W  U B E ZP IE C ZA LN IA C H  

SPOŁECZNYCH  
W arszawa, 16 stycznia (P A T ). Pon iew aż do­

konanie przez wszystkich pracodawców  zgłosze­
nia pracow ników  do ubezpieczalni społecznych 
przed 15 styczn ia okazało się ze w zględów  tech­
nicznych niem ożliwe, m in ister opieki społecznej 
zalecił, aby ubezpieczalnie społeczne nie stoso­
wały za przekroczen ia tego term inu żadnych ry ­
gorów  w stosunku do pracodawców, którzy do­
konają zgłoszenia gwoich pracow ników  przed 
1 lutego br.

W IE L K I W ZROST BEZROBOCIA  
W arszawa, 16 styczn ia (tel. wł.). W ed le urzę­

dowych danych statystycznych liczba bezrobot­
nych zarejestrow anych  na 13 styczn ia  wynosi­
ła 36S.636, co oznacza wzrost w ciąga tygodnia 
o 14.241. N a Śląsku liczba bezrobotnych wynosi 
93.045 tj. w zrost o 2.389.

PROCES O M IL  JONOW E N A D U ŻY C IA
W arszawa, 16 styczn ia (tel. wł.). W  sądzie o- 

k ręgow ym  rozpoczął się dziś proces o w ielk ie 
nadużycia w  Io w . wagonów  sypialnych. Oskar­
żeni są inż. Franciszek Skrebowski, k ierow n ik  
w arsztatów  oraz W łodzim ierz Bondarowski, ka­
s jer i  buchalter. P ierw szy  oskarżony o sprzenie­
w ierzen ie 136.000 zł., drugi o 218.000 zł.

S ILN Y  SPADEK  DOLARA  
W arszawa, 16 stycznia (tel. w ł.). Dziś w obro­

tach pryw atnych  płacono za dolara 5.40 zł. Bank 
P o lsk i p łacił 5.35 zł.

SĄD N A J W Y Ż S Z Y  O D RZUCIŁ SKARGĘ 
B ISK U PÓ W  

Warsiziffwa* 16 stycznia (lei. w ł.). Dzisiaj Sąd 
Najw yższy ogłosił w yrok w  sprawie skargi kurji 
biskupiej w  Pińsku i Grodnie o rewindykacji na 
rzecz Kościoła rzymsko-katolickiego 59 cerkwi 
praw ostawnych na terenie Pińszczyzny i Grodzień 
skiego. Różne kuiju biskupie domagają sie ogółem 
oddań ja Kościołow i rzymsko-katolickiemu 720 
cerkwi prawosławnych. Sąd Najw yższy tę skargę 
Oddalił, stwierdzając, że spuiwa ta nalepy <to kom - 
pelencji nie sądu, lecz władz administracyjnych.

ZW R O T CENNYCH  ZBIORÓW  PRZEZ  
SO W IETY

W arszawa, 16 stycznia (P A T ). W  ubiegłym  ty­
godn iu  nadszedł do W arszaw y transport z łożo­
n y  z 13 skrzyń, zaw iera jących  około 11.000 dzieł, 
odzyskanych ze zbiorów  B ib ljo tek i publicznej w  
Petersburgu w wykonan iu  art. 11 raktatu ry ­
lskiego. Zb iór ten składa się z druków z X V I. 
do X V II I .  w., stanow iąc częściowo książk i z bi­
b ljo tek i Załuskich, częściowo zaś druk i o cha­
rakterze ekw iwalentu . P race za odzyskaniem  
reszty druków i  rękopisów  b ib ljo tek i Załuskich 
dobiegają końca i  zapewne będą ukończone w  
b ieżącym  roku. Prace odbiorcze w ykonyw ane są 
w dalszym  ciągu przez delegację polską w m ie­
szanej kom is ji specjalnej w  Len ingradzie. O- 
jta tn i transport przekazany został B ib ijotece 
Narodow ej w  W arszaw ie.

U M O W A  POLSKO-GDAŃSKA W  SPR A W IE  
U B E ZP IE C ZE Ń  SPOŁECZNYCH

W arszawa, 16 stycznia (P A T ). W  m in isterstw ie 
opieki społecznej zakończone zostały polsko- 
gdańskie rokow an ia  w  spraw ie ubezpieczeń 
społecznych. W  w yn iku  tych rokow ań ustalony 
został obszerny tekst um ow y o ubezpieczeniach 
społecznych oraz tekst protokołu  końcowego. 
P rojek t tej um ow y przedstaw iony zostanie rzą- '

dow i polskiem u i senatow i W . M iasta Gdańska 
do zatw ierdzenia. Należy oczekiwać, że w naj­
b liższym  czasie powyższa umowa zostanie pod­
pisana co będzie stanow iło potw ierdzen ie po­
ważnego postępu w  zakresie uregulowania wza­
jem nych stosunków m iędzy Po lską  a  W olnem  
M iastem  Gdańskiem w  dziedzin ie zagadn 'en 
społecznych.

KTO W YG R AŁ?
W arszawa, 16 stycznia (tel. wł.). W  dzisiej- 

szem ciągn ien iu  lo terji państwowej 20.000 zł. 
w ygra ł nr. 69047; po 15.000 zł. nra 6747, 20038 
i  156813; po 10.000 zł. nra 20369 i 78731; po 5.000 
zł. nra 66, 25231, 35139, 37315, 96831, 122890, 
12al23, 147644 i  169003.

W  ciągnieniu  popoł. 15.000 zł. w ygra ł nr. 
73262; 10.000 zł. nr. 46256; po 5.000 zł. nra 93264 
i  141553.

ZGON M A ŁŻO N K I PAD E R E W SK IE G O  
MiOtrges, 16 stycznia (P A T ).  Dziś rano zmarła 

tutaj parni Helena Paderewska, przeżywszy lat 74.

N IE M C Y N IE  W RÓ CĄ DO L IG I NARO D Ó W  
Berlin, 16 slvczn,ia (P A T ).  Komentarze prasy 

niemieckiej wskazują, że rząd Rzeszy odrzuci za­
proszenie Rady L ig i do wysiania swego przedsta­
w iciela na dyskusję w  sprawie plebiscytu w za­
głębiu Saary. „Deutsche A llg. Ztg.“  nie zgadza się 
ma zaproszenie Rady L ig i z tego powodu, aby nie 
stwarzać precedensów. „Germania" pisze, że po 
wystąpieniu Niem iec z L ig i Narw i ów udział ich 
w  dyskusji nad plebiscytem w  zagłębiu Saary nie 
byłlby do pomyślenia.

LU D E N D O R FF N IE  CHCE SŁUŻYĆ 
H IT L E R O W I 

Berlin, 16 stycznia (P A T ).  W edług obiegających 
pogłosek m iarodajne czynniki marodowo-socjali - 
styczne zw róciły się ostatnio do generała Ludeii- 
dorffa, proponując mu objęcie wysokiego stano­
wiska wojskowego, Gen. Ludendorff m iał katego­
rycznie ■'dmówlć wszelkim czynionym  mu pro­
pozycjom.

R O ZŁAM  W SZW E D ZK IE J  SOCJALNEJ 
DEMOKRACJI?

Sztokholm, 16 stycznia (P A T ).  W  tanie szwedz­
kiego Slronn iclwa socjalno-demokralycznego spo­
dziewany jest rozłam. M ianowicie lew icowy od­
łam  tego stronnictwa dąży do zaniechania współ­
pracy z agrarjuszam i w  parlamencie i wysuwa 
pozalem szereg radykalnych postulatów, m. iun. 
wprowadzenia 6-gcdzinnego dnia pracy, zm niej­
szenia kredytów na obronę maroaową, zwiększe­
nia zasiłków dła bezrobotnych itp.

SAM OBÓJSTW O CZY ZAM O R D O W AN IE  
STAW ISK IE G O ?

Paryż, 16 stycznia (P A T ).  W czoraj władze bez­
pieczeństwa przesłuchały wielu świadków w spra­
w ie a fery  Stawiskiego. Szczególniejszą wagę p rzy­
w iązują do zeznań współpracownika Stawiskiego, 
n iejakiego Voix i jego kochanki Aimeras. Para ta 
towarzyszyła Stawiskiemu w  jego  ucieczce do 
Chamoni*. B y li oni świadkami ostatnich chwil 
Stawiskiego, W dow a po Stawiskim  zaprzeczyła 
wiadomości, jakoby w  pokoju samobójcy znala­
zła drugą kulę rewolwerową. N ie zmniejsza to 
jednak jej wątpliwości co do faktu samouojstwa, 
gdy bowiem  weszła do pokoju, w  którym  leżał z 
przestrzeloną głow ą Stawiski, zw róciła uwagę na 
porzucony na łóżku rewolwer. Komisarz policji o- 
świadczył, że broń wyjęto z  ręki samobójcy w 
obawie, aby no raz drugi nie strzelił do siebie. 
T o  wyiaśniemie może wzbudza*, poważne podej­
rzenia. Lekarz Jamin, który udzielił p ierwszej po­
mocy Stawiskiemu, zezna., że był wezwany do 
niego o  godzinie 16 i  że przybył do w illi w  5 m i­
nut po zawiadom ieniu go. Po  udzieleniu p ierw ­
szej pomocy lekarz zażądał przewiezienia Staw i­
skiego do szpitala. Zgoda na to nadeszła o godzi­
nie 16*30. Formalności śledcze i dokonanie zdjęć 
fotograficznych opóźniły znacznie transport ran ­
nego. W  szpitalu Stawiski znalazł się dopiero o 
godzinie 17*30. Dr. Jamin stwierdza dalej, że zna­
leziono ślady jednej kuli i że wszystkie oznal i 
wskazują, że Slawiski istotnie popełnił samobój­
stwo. Doktór w yraził jednak zdziwienie, że w y ­
rwano broń z  rąk Stawiskiego w  obawie popeł­
nienia przez niego nowego zamachu samobójcze­
go  w  chwili, gd y  b y ł faktyczn ie w  stanie agonji.

6 OSÓB O F IA R Ą  K A T A S T R O F Y  
SAM O LO TO W E J 

Paryż, 16 stycznia (P A T ).  Pod Nevers, depar­
tament N ievre wydarzyła się straszna katastrofa 
samolotowa, w  której zginęło 6 osób. Samolot 
„fimeraud* z  niewyjaśnionych dotychczas p rzy­
czyn spadł ze znacznej wysokości i po wybuchł 
zbiornika z benzyną eksplodował. Spod szczątków 
samolotów wydobyto 6 trupów, wśród których 
znajdują się zw łok i gubernatora Indochia Pas- 
qulera.

Paryż, 16 stycznia (P A T ”). W  związku z kata­
strofą samum. u „fcm uaud" puda ją, że na poma­
dzie jego m inister lotnictwa Cot odbył niedawno 
swoją podróż do Moskwy. Samolot ten ustalił s z e . 
reg rekordów w  lotach z pasażerami, jak  np. przy 
przelocie z Paryża do Londynu w  1 godzinie 7 
minutach oraz na lin jl Paryż— M arsylja i zpowro_ 
lem w 5 godzin 5 minut. W  tym ostatnnn locie 
bmeraud'* wykazał przeciętną szvbkość 300 k i­

lometrów ma godzinę.
Paryż, 16 stycznia (P A T ).  Straszna katastrofa 

samolotowa pod Corsigny, w  której utraciło ży ­
cie 10 osób, w ywarła w ielk ie wrażenie w  całej 
opin ji publicznej brancji, w yw ołu jąc obszerne 
komentarze prasy. Na miejsce katastrofy samo­
lotu „Em eraud" udali się: m inister i pudsekre 
tarz stanu w  m inisterstwie lotnictwa, dyrektor 
techniczny służby lotniczej oraz prezes kom isji 
lotnicze i Izby postów, św iadkow ie katastro­
fy  stwierdzają jednomyślnie, że w  dniu katastro­
fy  szalała buuza z błyskawicam i i padał deszcz 
ze śniegitm . Prawdopodobne jest, że jedną z  głó­
wnych przyczyn katastrofy były fatalne warunki 
atmosferyczne. N iektórzy ze św iadków zapewnia­
ją  jednak, że antena iadjo,wa, która zwieszała się 
pod zwuązaniami samolotu, zetknęła się z  prze­
wodnikami elektrycznemi, gdy samolot przelały, 
wal nad torem kolejowym  W  kolach rzeczoznaw­
ców nie wyłączają również możliwości, że kata­
strofę spowodował wybuch rezerwuaru z tlenem. 
Minister lotnictwa po zebraniu pierwszych ze .nań 
zarządził wszczęcie p izez władze jaknajbandziej 
szczegółowych dochodzeń.

SKUTKI TR ZĘSIEN IA  ZIE M I W  1NDJAGH 
Bombaj, 16 styczn ia (P A T ). W ed ług ostatnich 

w iadom ości w  trzęsieniu ziem i, które naw iedzi­
ło północne Indje, utraciło życie 25 osób, a  20C 
jest rannych. N a jbardzie j ucierp iały m iasta: 
Benares, Luknow , Patah iv i i  Patna. Zw łok i licz­
nych o fia r katastrofy znajdują, się jeszcze pod 
gruzam i domów.

BAN D YCI CHIŃSCY N A  MORZU  
Londyn, 16 styczn ia (P A T ). W ed ług doniesień 

z Szanhaju na pełnem  morzu w  okolicy  Szan­
ghaju  p irac i dokonali zuchwałego napadu na 
parow iec chiński „Pooan ", w iozący 100 pasaże­
rów Chińczyków. 15 p iratów , k tórzy dostali się 
na statek jerko pasażerow ie, obezw ładnili o fice­
rów i zm usili kapitana do przyb icia  do lądu w 
pobliżu Swatów , gdzie w ylądow ali, zabierając 
łupy oraz 9 najbogatszych pasażerów jako za­
kładników.

P L A N Y  STABILIZACYJNE ROOSEVELTA  
Waszyngton, 16 stycznia (P A T ). Ogłoszono 3 

zarządzenia prezydenta Roosevelta, dotyczące 
reglam entacji dew iz. Zarządzen ia te upoważ­
n iają  w ładze państwowe do udzielen ia licencyj 
na dokonywanie drobnych operacyj osobom p ry­
watnym . Dotychczas z p rzyw ile ju  tego korzy­
stały ty lko  banki. Now e zarządzenia pozwolą  
sekretarzow i stanu dla spraw skarbu na doko­
nywanie operacyj dew izowych , o czem była 
wzm ianka w orędziu  prezydenta Roosevelta.

Waszyngton, 16 stycznia (P A T ). W yjaśn ia jąc 
na kon ferencji prasowej treść swego orędzia, 
prezydent R oosevell ośw iadczył, że ma nadzie­
ję  doprowadzić do ostatecznej s tab ilizacji dola­
ra  w  stosunku do funta angie lsk iego i  franka 
francuskiego. M ów iąc o stab ilizacji i określo­
nej dew aluacji dolara, prezydent Roosevelt za­
znaczył, że celem  je j jest doprowadzenie siły 
nabywczej dolara do poziom u sprzyja jącego 
lik w id ac ji d ługów  wewnętrznych. Orędzie Roo- 
sevelta  spotkało się z bardzo gorącem  p rzy ję ­
ciem  w  kołach dem okratów. Senatorow ie repu­
b likan ie m ają zwołać specja lne zebranie na 
którem  bedzie sprecyzow ane ich stanowisko.
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W  n iedzielę 21 b. m. i\ sali Izby Rękodzieln iczej (pl. S trzelecki) o godzin ie 10 przedpol. 
odbędzie się

P R O I E S H C Y J N I  Z f l R O W l D Z E l U t
PR ZE C IW  P R ZE D ŁU ŻE N IU  CZASU PR \C Y  I ZW IĘ K S ZE N IU  BEZROBOCIA;

przeciw  niszczeniu ubezpieczenia społecznego;
przeciw  krzywdzącem u zaszeregowaniu pracowników  państwowych i sam orządowy cli; 
przeciw  pozostaw ieniu  bezrobotnych w najskra jn iejszej nędzy.
W zywam y ogół klasy pracującej Lwowa do masowego wspóluuziału w tej manifestacji-

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS.
Okręgowa Komisja Klasowych Związków Zawodowych.

W ymiana na ra tu s zu  lwowskim za d e c yd o w a n a
Przed  k ilku  dniami podaliśm y wiadomość, że j 

kończy się nareszcie panowanie Drojanowskie- 
£o na ratuszu lw ow skim  i że następcą jego  m a 
być gen. Popowicz. Obeenie nadchodzi z W a r­
szaw y wiadomość, że tam już zadecydowano 
o tej •w ym ian ie , w  tej spraw ie jeźd z ili w  ostat­
nich dniach do W arszaw y pp Stroński, Now ak 
-Przygodzk i i Popow icz. Zdaje się, w szyscy trzej 
desygnowali się na kandydatów' prezydjalnych, 
a. w ybór padł na generała, w idać jako n a jw yż­
szego rangą...

To  poszukiwanie prezydenta via W arszawa 
przez „sam orząd" lw ow sk i św iadczy o ubóstwie 
um ysłowym  tego m ianowanego zresztą „sam o­

rządu".
D ro janow ski jest juz chory i podonno nie pod­

niesie się z łoża boleści do czasu p rzy jścia  je ­
go następcy. Tę „chorobę" uw ażam y za. natu- 
talne następstwo faktów'. Bez Rybakowa, który­
by ! uosobieniem i sym bolem  jego  system u rzą­
dzenia miastem, D rojanowsiti stracił w szelk i 
sens egzystencji. Odchodzi on napiętnowany 
przez klub radnych socjalistycznych jako n ik­
czemny- oszczerca.

Tak iego „prezydenta1 Lwów jeszcze nie m iał 
w okresie w ielu dziesiątków  lat sweao samo­
rządu.

—  o o o —

Strajk d r u k a r zy  litografów we Lw o w ie
W  poniedziałek w ieczór odbyło się ogólne ze­

branie drukarzy lwowskich, na którem, po w y ­
słuchaniu sprawozdania K om is ji cennikowej to­
w arzyszy z przebiegu  ostatnich rokowań, — 
uchwalono nadal kontynuować walkę.

W łaściciele i  k ierow n icy drukarń M  pośred­
n ictwem  „prezesa" P rzyszlaka  zb ierają  różne 
szumowany, celem uruchom ienia zakładów. Ja­
k i to „m a terja ł" p rzy jm u ją  oni, niechaj wskażą 
same nazw iska: 1) „P rezes" ZZZ., b. k ierow nik 
drukarni „R e lig ijn e j"  —  w ylec ia ł z n iej jak  
y. procy za „n ieporządk i" książkow e i różne in­
ne „kaw a łk i". 2) „Sekretarz" W . Łukaszkiew icz, 
o ustaionej op in ji z pod ciem nej gw iazdy, po­
siada swoje karty  życiow e tak czarne, jak  jego 
sumienie Dokiaclne curriculum  yitae tego pana

podał swego czasu „D ziennik  Lu dow y" i „R o ­
botn ik " warszawski. 3) P ietruszka vel F ruziń ­
ski, został zasąazony za pospolitą kradzież na 
k ilka  lat. Oto czołowe nazw iska fila rów  lw ow ­
skiego oddziału Z. Z. Z.!

Centrala Z. Z. Z. z W arszaw y komunikuje, 
że w spraw ie strajku lw ow sk iego za jm uje sta­
now isko lojalne, nucogo do L w ow a  nie posyła 
i nie b ierze odpow iedzialności za  lwowską gru 
pę Z. Z. Z.

I  z tak im i to panam 5 w łaściciele drukarń 
lwowskich w eszli w kontakt! Rozum iem y, że na 
bezrybiu i śm ierdzący rak jest rybą. —  ale m i­
mo wszystko, trochę etyk i przydałoby się...

W  poniedziałek w ieczór odbyło się plenarne 
zebranie O kręgow ej K om is ji Zw iązków  Zawo-
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hftfW i tAW IENA
D om y b y ły  przeważnie budow ane z drze­

wa. K ażdy  dom posiadał tylko jeden  pokój. 
Jeden dom w y g ląd a ł tak samo, jak  drugi 
i k ażdy  b y ł p rzyk le jon y  ściśle do sąsiedniego. 
P o k ó j m iał tylko Jedne drzw i, prowadzące  
wprost z u licy  do pokoju. I  k ażdy  pokó j po­
siadał ty lko jedno  okno, bez szyb, często je d ­
nak  z gazą drucianą ramiast szyb.

Po  jezdą i nie można by ło  chodzić, trzeba 
by ło  iść w ąską cem entowaną drogą, p row a ­
dzącą w zd łnz  domów-. Sen jo rity  siedziały  
wszystkie przed otwartem i drzw iam i na k rze ­
śle, a lbo  stały opodal, same lub  w  m ałych  
grupkach, śm iejąc się i rozm aw iając. N ie  
mo na by ło  m inąć żadnych d rzw i, nie będąc 
zatrzym anym  przez senjoritę, do k tó re j tc 
drzw i należały, i zaproszonym  w  najsłod ­
szych słowach do w e jśc ia  i zabaw ien ia  się 
z nią. R ob iły  przy tern tak daleko idące obiet­
nice, że same te obietnice w ystarczały  do 
przełam ania żelaznej nawet odporności i n a j­
świętszych ślubów . G d y  dochodziło się do na­
stępnego doniku, natychmiast ustępowała se- 
n jp riła , gdyż  następny dom b y ł terenem in ­
n e j senjority, gdzie tylko ona m iała praw o  
robien ia  obietnic, jeszcze a a le j idących, niż 
te dopieroco opuszczone damy.

M ożna s ę by ło  uwolnić od tych ataków  
ty lko jedną  w y m ów ką: „N ie  mam pien iędzy44. 
W ów czas by ło  się natychm iast w olnym , na 
turalnie ty lkc wtedy, o  ile sen jorita  w  to 
uw ierzy ła . Z azw ycza j nie w ie rzy ła  i rew ido ­
w ała  kieszenie. A le  żadna nie usiłow ała  za

brać komuś chociażby pięćdziesiąt centavos.
Znaw stw o łudzi o k azyw a ły  w  te j okolicz­

ność', że n*gdy nie zaczepiały solidnych oby ­
w ateli, muszących przechodzić tamtędy, by  
dostać się do swoich mieszkań, lub czyu iły  to 
tylko w  skrom ny, m enarzuca jący  się sposób. 
W ie le  z mch szukało (sobie tylko dobranego  
tow arzystw a i  byn a jm n ie j nie dotykały  każ­
dego przecnodzącego. Inne znów op ie ra ły  się 
energ cznii i nie d aw a ły ,s ię  przejednać na­
wet przez w ieksze ‘sumy, skoro dany pan z j a ­
k iegoś w zględu  się im nie podobał. N iektóre  
nie chciały a o wet spojrzeć na Ch ińczyków , 
nne na m urzynów , w ie le  z nich na Ind jau . 

A  jednak , gdy  przychodziły  złe dni, d la  inte­
resu zm uszała się n ie jedna do uśmiechu dla  
takiego, jak iegoby  na początku miesiąca, a lbo  
nawet jeszcze trzy dni przedtem  odpraw iła  
by ła  z oburzeniem , g d y by  się tylko ośm ielił 
b y ł ją  zaczepić.

W ie lk ie  artystki tego królestwa m ów iły  
nietylko p łynn ie po francusku, lecz także 
dość b ieg le  po angielsku, hiszpańsku, nie­
m iecku. N iek io re  ro z ry w k i sp raw ia ją  tylko 
w tedy  przyjem ność, g d y  towarzyszącą m u­
zyką jest m ow a rodzinna. I  pew ne wrażenia  
ro z w ija ją  się tylko wówczas, skoro pobu­
dzone są słowam i, dotykającem i specjalnych  
n erw ów  czuciowych, czego obcy ję zy k  n igdy  
ni-; p o ira f ‘. G d y ż  słowa takie p rzy w o łu ją  na 
oam ięć pierw sze poczucie wstydliw-ości, 
wspom nienie o p ierw sze j dziewczynie, ja k ą  
pożądaliśm y, przypom nienie tajem niczych  
godzin p ierw szego d o jrzew an ia  M istrzynie  
kunsztu dobrze o tern w iedzą. D la tego  dy le- 
lantki, znające tylko jeden  język , nie pó jdą  

| n igdy  naprzód : pozostaną zawsze k ra  mar*

dowych, na którem  szeroko om awiano akcję 
stra jkow ą drukarzy. Uchwalono odpowiednie 
wnioski. W e w torek przedpołudniem  przewod­
niczący Okr. Kom isji tow. P icn iaga, sekre arz 
tow. Kuszn ir i jeszcze dwóch tow arzyszy wdają 
się do w ojew ództw a i do inspektoratu pracy 
w  tej sprawie.

W e wtorek popołudniu odhywa się dalsza, 
wspólna konferencja, poczem o go d i. 9 w ieczór 
odbędzie się zgrom adzenie wszystkich członków 
„O gn iska" i personalu pomocniczego.

# # *

Sytuacja strajku jących  lito- i  ehem igrafów  
rów nież bez zm iany. Od czasu do czasu odby­
w a ją  się wspólne konferencje, k tóre jednak do 
niczego nie doprowadziły.

Nastrój wśród strajku jących  w trzecim  ty ­
godniu ten sam, jak  i  w  p ierwszym  dniu w y­
buchu strajku.

Robotnicy lw ow scy z w ie lką  uw agą śledzą 
przebieg w a lk i towarzyszy drukarzy.

RADJO LW O W S K IE
Środa 17 stycznia

7.00— 8.00 • Audycja  poranna. 11.40: P r z e s ą d  prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: G ram ofon. 12.30 W iadom ość 
m eteorolog iczna. 12.33: Gram ofon. 12.55: D zienn ik  po hi 
dniowy. 15.25: G .elfla zbożowa, .o.30; W iadom ości g o ­
spodarcze. 15.40: A r je  i pieśni. 15.55: G ram ofon. 1(5.10: 
P rogram  dla dzieci starszych. 10.40: L is ty  i prugrainr 
16.55: K oncert z W arsza w y : m uzyka n iepod leg łe j Polsk i 
17.35: R ec ita l śpiewaczy. 17.50 Vkcja „R a d jo  —  dzie­
c iom ". 18.00: „Ł o w ie c tw o  i ochrona p rzy rod y ". 18.20: 
K oncert lokikl z W arszaw y. 19.05: R ozm aitości i gram o­
lą® . 19.25: Fe ljeton  literack i z W arszaw y. 19.10: W ia d o ­
m ości sportowe. 19.47: D zienn ik  w ieczorn y. T9.55: „S il 
va  rerum ". 20.00: Koncert popularny 20,30: P iosenki z 
W arezaw y. 21.00: Fe ljeton  karnaw ałow y z W arszaw y. 
21.15: K oncert z W arszaw y : „W spółczesna literatura fo r ­
tep ianow a". 22.00: M uzyka taneczna. 23,05— 23.30: G ra­
m ofon.

Czwartek 18 styczula

7.0U— 8.00: Audycja  poranna. 11 40: P rzeg ląd  prasy 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramolom. 12.30: W iad om o  
ści m eteoro logiczne. 12.35: K oncert szkolny z F ilharm o- 
n ji warszaw skiej. 14.00: D ziennik południowy. 15.25: G ieł­
da zbożowa. 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15.40: K on ­
cert sa lonow y z W arszaw y, 16.40: Skrzynka dla dzieci. 
16.55: K oncert kam eralny. 17.25: R ecita l śpiewaczy z 
WTar6zawy. 18.00: O dczyt z W arszaw y. 18.20: S łuchow i­
sko z W arszaw y, 19.03: M inuty poetyckie. 19.15: R o z­
m aitości 19.25: O dczyt z W arszaw y. 19.40: Kom unikat 
śniegowy. 19.43: W iadom ości sportowe. 19.47: Dziennik, 
w ieczorny. 19.55: „S ilva  rerum " 20.00: M uzyka lekka. 
21.00: Skrzynka techniczna. 21.15: D alszy c iąg  m uzyki. 
22.00— 23.30: Retransm isje zagraniczne.

kanif w  ciemnych, odległych dystryktach.
A le  Goethego b a jad e ry  nadarenui-c szu­

kam y. Czas (o pieniądz. A  do słodkich p ie ­
szczot, do delikatnych zabaw , do d ług ie j tę­
sknoty za ziszczeniem b rak  tym mistrzyniom  
tego, co nazyw am y m iłością ubóstw ianej ko­
biety. T u ta j jest w ysoka i najwyższa, sztuka, 
nic ponadto. Tę  dostaje się w  pełni i byw a  
sie oszukanym  za sw o je  pieniądze A le  reszta 
pozostaje: Słodka, śv-'ęta tęsknota za uko­
chaną. T u ta j potw ierdzoną b y w a  bezcenna 
wartość kochanej kobiety. I  o lem  w iedza tc 
artystki i me u k ry w a ją  tej w iedzy. D latego  
sprzedają  też tylKO to, czego żąda ją  panowie. 
W ięcej żądać za pieniądze nie można. D o ­
brym i kupcam i są te artystki, um ieją k lien ­
telę przyciągać i zatrzym ywać.

11.
„G d y  Pan  to chętnie słyszy, mogę m ówić  

też po niem iecku44, rzek ła Żaneta. „Pochodzę 
z Chailottenburga .44

„M yślałem , że z Paryża.*4
C zu ła  się tern bardzo poclilebioną; gdyż  

praw dz iw e  Francuski w o ła ły  na nią „Boche", 
gd y  się k łóciły. A  sen jority  k łóc iły  się chęt­
nie i często. G d y  kłótnia się Kończyła —  a w > - 
buchała ona nie zawsze z pow odu  klienteli, 
częściej z powodu sam owolnego obniżania 
cen —  by ła  Żaneta zn„w  „m oją drogą zc 
Strassburga44, dla k tó re j odczuwały litoś. ze 
w zględów  patrjotycznych, litość, która po­
czyna ju ż  w e F ran c ji rob.c  m iejsce nnym  
uczuciom. A le  o tein tutaj nic nie w id fe iaao ; 
gdyż  Francuski nie w id z ia ły  ju ż  Francj Qtl 
szeregi! lat.

| ' (Cigg ia łszsr nastąpi).
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H R O \ R A
TEATR WIEI KI

środa, 7‘30: „ Iv a r  K reu ger" (Abon. 9).
Czwartek, 7‘30: K oncert Polsk iego  Tow arzystw a m uzy­

cznego.
P iątek, 7‘30: „ Iv a r  K reu ger“  (Abonam ent Biura „A b o “  

n iew ażny).
Sobota, 7"30: ,,Ivar K reu ger" (Abon. 9).
N iedziela , 3‘30: „P ien iąd ze  to nie wszystko (Abon. 5, 

ceny najn iższej; 7'30: „ Iv a r  K reu ger" (Abon. 9). 

T E A IB  ROZMAI IOSC1
Środa, „F o te l 47“  (Abon. 8).
Czwartek, 7‘30: „F o te l 47“  (Abon. 8).
P iątek , 7"30: „S te fek " (przedstaw ien ie losowane, w szy­

stkie m iejsca po 1 złotym ).
Sobota, 7‘30: „N o , no, Nanette (p rem jera —  operetka 

w  trzech aktacn).
N iedziela , 3‘30: „F o te l 47“  (ceny najn iższe); 730; „N o , 

no, Nanette" (operetka).
— o o o —

O P E R E T K A  W  T E A T R Z E  R O ZM AITO ŚC I. „N o , no, 
Nanette", wesoła i m elodyjna operetka Youm iansa uka­
że się w  sobotę 20 bm. na scenie Teatru  Rozm aitości. 
Żywa, zapraw iona humorem  opow ieść o wesołym  wuja- 
ezku i p rzem iłe j siostrzenicy, stanowi jedną z nowości 
m uzycznych teatrów  europejskich. Udzia ł b iorą pp.: K a ­
m ińska, Jakubińska, K rzyw icka, Bonacka, Tatark iew icz, 
Śliw iński, Leliw a, W ięckow sk i i inni. Reżyserja  K. T a ­
tark iew icza, dekoracje O. Rexa. K ierow n ictw o m uzycz­
ne J. Munda,

O D W O Ł A N IE  P R ZY JA ZD U  S Z O P K I W A R S Z A W S K IE J .
D yrekcja teatrów  m iejsk ich  kom unikuje, że z przyczyn  
od  n iej n iezależnych  zapow iedziane na najb liższe dni 
b ieżącego tygodn ia w ystępy W arszaw sk ie j Szopki Poli- 
.ycznej 1934 w  Teatrze R ozm aitości nie odbędą się.

( —  o  o u —

GEN. PO PO W iC Z  JED ZIE  PO  W ŁO D AR - 
S TW O  L W O W A . W czoraj wyjechał do W arsza­
w y gen. Popowicz. Krążą pogłoski, że w yjazd  ten 
pozostaje w  związku z przesileniem na ratuszu 
1 rawskim. N ie jest pewnem czy generał wróci do 
Lw ow a jako komisarz rządowy, czy też przyw ie­
zie z sobą mandat prezydenta.

CZY MA P A N  SYN A  PROFESOREM ? Z lakiem 
pytaniem zwróęił się do Dawida Bermana (ulica 
Na Bajki 18) jakiś I). elegancko ubrany mężczy­
zna, który otrzym awszy odpowiedź twierdzącą 
prosu Bermana, by przy ją ł 35 zł., które przezna­
czone są dla syna-profesora. Ponieważ ów jego ­
mość m iał rzekomo tylko 50 zł., prosił o wydanie 
reszty 15 zat. —  otrzymał 20 zł. Poprosił więc Ber­
mana. o napisanie pokwitowania. Gdy Berman p i­
sał pokwitowanie oszust zniknął, a wraz z nim  
20 zł. Po lic ja  wszczęła dochodzenia.

U R ZĘ D N IK  S K A R B O W Y OSZUSTEM. K azi­
m ierz Pieniążkiew icz, urzędnik Izby skarbowej 
we Lwow ie, popełnił oszustwo na 210 zł. jeszcze 
w  kwietniu mb. roku. Oszustwo wyszło dopiero 
teraz na jaw , gdy poszkodowana Anna Zelzer 
(Kałtwasser) otrzymała powtórny nakaz płatni­
czy.

SPOSÓB N A  O P IE SZ A ŁYC H  NAR ZE C ZO ­
NYCH... Agata K lim iak z Zai udziec miała narze­
czonego w  Lesienicach Józka Łańcmtę. Gdy tak 
uroda jal nuwiuteńkie złote w  „maoherzynce“ , 
pierzynka i skrzynka nie w p ływ ały zachęcająco 
i Józek nie zdobywał się na ostateczny krok. *by 
panna wystąpiła w  welonie ślubnym, powstał no­
w y  projekt. Panna chciała m ianowicie być dobro­
dziejką Józka. W ykom binowała, że trzeba tak o- 
e ternie narzeczonego, żeby nielyiko dostał „fack i“ , 
ale jeszcze ooszedł do ula. Jaka złociutka będzie 
Jagusia, gdy z „fordygarn i“  potem swego Józinka 
wyciągnu Pomysł wcale niezły, zyskał aproba­
tę m am y i taty i or.cgdaj do wydziału śledczego 
zgłasza się nasza Ka.liniakówna i podaje, że na­
zyw a się Urszula Sobc^a, że przyjechała do Lesie- 
nic do narzeczonego Łańcuty, a ten wraz z dwom a 
kolegami pobił ją i zabrał z torebk 150 dolarów.
S isamprzód z Lesienic prowadzono pannę Sobo­

tę do Małych Krzywczyc. Policja, jak policja, za 
chytr; jest, by tym naiwnym  opowiadaniom w ie­
rzyć, wszczęła dochodzenia. I co =ię okazało... 
Okazało się to, co jest. N ie było 150 dolarów, kra- 
dzieży, bicia, a cala his lor ja zmyślana -zoslala, bo 
panna Agata chciała... być mężatką. Tymczasem 
siedzi.

G RAM O FO NY I P Ł Y T Y . Do sklepu z  materja- 
i mi raujowomi i sporłowem i Fu Buchstab przy 

ul. Gródeckiej 52 w  nocy z 14 na 15 bm. dostali 
się nieznani sprawcy i skradli 3 gramofony, 60 
płyt gramof. i 1 wzmacniacz rad jow y oraz inne 
części radjowe i sportowe ogólnej wartości 20n0 
złotych.

-L B U M  IN ŻY N IE R Ó W , K TÓ R Y  N IE  W Y J ­
DZIE . Oi gda.j w ydzia ł śledczy przytrzym ał Ka- 
z im ie m  Kasatę, bez m iejsca zamieszikama za n ie­
legalne zbieranie zamówień na album inżynierów 
i techników w  Polsce, Tow . Bratnej Pom ocy slud. 
pc1 Techniki lwowskiej, który zbierał zadatki i so­
nie przywłaszczał.

A U T O  I W Ó Z. Do komisarjatu P P  doniósł 
Chaim Feder (uł. Gródecka 129), że kierowca auta 
V I p. lotn. Nr. 7130 najechał na jego wóz piekar­
ski stojący w  ul. Gródeckiej obok realności Nr! 88 
i wyłam ał mu siedzenie tegaż wozu.

BR U TAL . Dnia 15 bm. został odtiany do are­
sztów polic. P iotr Drop, syn dozorcy przy ulicy 
Piłsudskiego 5, który w yb ił 3 zęb\ przez uderze­
nie w  twarz Helenie Konarskiej, służącej, zajętej 
u Pinelesa w  tejże realności.

STR AJK  W  H AZE C IE . W czoraj wybuchł w  fa ­
bryce cukierków „Hazet“ strajk na podłożu eko. 
nomieżnem, trzeci zkolei strajk w przemyś'e cu­
kierniczym. Dzięki interwencji inspektora pracy 
strajk zlikwidowano. Pertraktacje toczą się. dalej.

S T R Z E L A N IN A . W  podmiejskim  urzędzie dzieł 
nicowym  dz. III przy ul. Kubasiewicza, gdzie ro ­
botnicy arom adz,li się oczekują'- na przydział bo­
nów- żywnościowych, robotnik Knryryba strzeli., 
do robotnika Staśki z Zamarstynowa raniąc go 
w szyję. Powodem były  porachunki osobiste

Z EKRANU
Marysieńka— Kopernik: „U R W IS  Z IIIS Z P A -  

N J I“. Eddie Gantoi, bohater filmu, stara się łą­
czyć poczciwą, chapłinowską przebiegłość z głup­
kowatą prostotą Keatona, którego zresztą przy­
pomina swym  wyglądem  zewnętianym. Chaplina 
nie dosięgną} jednak, gdyż nie stworzy! sobie od­
powiedniej odskoczni treściowej, ale Keatonowi 
dorównał. Utalentowany tein kom ik operuje niie- 
tylko sytuacyjnym  hum ot cm, który jest lak cha­
rakterystyczny dla kina, ale próbuje swych sil 
również w  narracyjnym kom zmi , przez co film  
nabiera miejscami charakteru teatralnego. —  Na 
szczególne uznanie zasługuje rawn.eż wysiłek re­
żysera, który bogatą treść obrazu ujął w karby 
w zorowej organizacji, a pełnym swym  talentem 
zabłysnął przy doskonałej scenie walki byków. —  
Wspomniane zalety obramowane przepyszną w y­
stawą, składają się w sumie na ładny i bawiący 
film . (j. b .).

2 SALI SADOW EJ
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GRZECH W O ŁA JĄ C Y  O POMSTĘ...
W  dniu 24 września 1922 roku zmarł zagranicą 

prof, Jan Bołoz Antoniewicz, właściciel 400.mor­
gowego gospodarstwa w  Farnopołszczyźnie. Testa­
mentem z.rrai tego jedyną spadkcbierezyuuą pozo­
stała córka Jana Botcz Antoniewicza, Marja, za­
mężna Schmidtowa, zamieszkała w  Krakowi e. —  
W  testamencie zastrzeżony został legat, mocą któ­
rego obowiązek utrzymania 65-łetniego staruszka 
Barabacha, spoczywać ma na córce. O ile ludzki 
nadzwyczaj byi prof. Antoniewicz, o tyle bez ser­
ca okazała się jego córka, która po zagarnięciu 
majątku nie myślała wcale łożyć na uhzymanie 
65-Ietniego starca. Barabach, który stracił sity i 
zdrow ie w służbie u Antoniewiczów, żyt tylko 
dzięki dobroci postronnych osób. Znalazł s'ę w re­
szcie ktoś dowcipny i sprawę doradził Baraba- 
chowi skierować do sądu.

W czoraj z oskarżenia prokuratora Gołczewskie. 
go znalazła się Antoniewiczów a na ławie oskar­
żonych. Rozprawa, którą prowadzi sso. Niemen- 
towski została odroczona.

W  CZASIE  PO Ś W IĘ C E N IA  PO M N IK A  
IW A N A  FRANKI

Rozprawa przeciw  Łuciw ow i, studentowi poli­
techniki i Iwanowu Kłytmkiiwowł, o czem donosi­
liśm y, zakończyła się wyrokiem  skazującym Łu- 
ciwa na 7 miesięcy więzienia, a K łym kiw a sąd 
uwolnił.

O SK AR ŻO N Y O P O D P A L E N IE  W ŁAS N E G O  
DOMU

W  Pogorzeliskach, powiat Rawa Ruska, spłonął 
w  lutym 1933 r. nad ranem dom oraz narzędzie 
gospodarskie Fedka Padiuka, mocno zadłużonego 
chłopa Padiuk był w  Tow arzystw ie asekuracyj- 
nem „D nisler“ ubezpieczony na 600 złotych. Szko­
da, jaką .poniósł wskutek pożaru, wynosiła około 
300 złotych, lecz gdy tuż po pożarze rozpoczęty 
się dochodzę lia , poszkodowany przyznał się w po­
lic ji, że sam spowodował pożar swego domu, w io. 
żywszy do komina wiązankę słomy, którą pod­
palił i że przedtem jeszcze po w y nosił z domu rze­
czy, znalezione zresztą w  stodole. Tłum aczył się 
przytem, że pożar wizniceił, aby otrzymać prem ę 
asekuracyjną, której w  obawie przed licytacją 
chciat użyć na spłacenie długów.

W  śledztwie sądowem Padiuk zeznania swe 
odwołał, twierdząc, że na policji „ptó.F, gdyż Dyl 
przemarznięty i przestraszony, a jak mógł po­
wstać pożar, tego wyjaśnić nie unuat.

W czoraj przed trynunałem sądu przysięgłych 
pod przewodnictwem so. Medyńskiego Padiuk od­

powiadał za zbrodnię podpalenia i zarmar wpro­
wadzenia instytucyj ubezpieczeniowych w błąd.

Padiuk na rozprawie również wypierał się czy­
nu.

Padiuk został skazany na półtora roku wie. 
zienia.

Oskarżał prokurator Zakrzewski, bronił z urzę­
du dr. Lustig.

Isoli koncertowej
KO NCERT PO LSK. T O W . M UZYCZNEGO

Od dłuższego czasu przygotowywane oraiorjum 
dyr. warszawskiego konserwatorjum muzycznego, 
Stanisława Kaizury p. t „Lor", a wykonane stara­
niem Polsk. Tow . muz. pod batutą clr. Adama 
Sołtysa, obudziło w  naszem mieście duże zainte­
resowanie. Publiczności zebrało się nieco więcej 
n iż na dotychczasowych koncertach fiilhaimonłez 
nych, w  r zcm  niemała zasługa komitetu urządza­
jącego produkcję na dochód rodziny rezerwistów.

Autorką poetycznego tekstu jest znana na grun­
cie warszawskim p. Janina Giłlowa. Tekst sam 
z punktu literackiego idealizować usiłuje zapal 
dw ojga m łodych do lotnictwa i m iejscam i może 
mteresować, lecz nie wszystko nadaje się do od ­
dania środkami muzycznemu Dlatego też korzyst­
niej w yda je się słuchać muzyki i n ie zawsze og lą ­
dać sie na tekst, czy li uważać kompozycję za m u ­
zykę absolutną, a wtedy znajdziemy' niejedno 
miejsce ciekawe, świadczące o talencie twórczym 
p. Kazury. Przyznajem y, że niektóre ustępy in­
strumentalne oraz chóralne są świadectwem prze­
ważnie teoiji, lecz są też m iejsca o  prawdziwej 
inwencji i artystycznym smaku. Autor nazwał bu­
dowę swego dzielą „oraLorjum psycholog.cznn- 
mechanicznc"", lecz pierwiastka psychologicznego 
w muzyce tej n ie mogliśmy' się dosluchać

Kompozytor włada umiejętnie glosami chóral­
nemu lecz w orkiestrze daje się często odczuwać 
brak kontrastów, mogących być w y  woła nem i przez 
rozmaite grupy instrumentów oraz brak ożyw ie­
niu rytmicznego. Rzecz prosta, iż dzisiejszy' kom­
pozytor nie śmie pominąć nowoczesnej harm oni­
zacji, lecz łagodzi ją  dźw ięk głosów chóralnych.

Dzięki artystycznemu kierownictwu dc. A. Sol- 
tyka trudne ustępy chóralne stały' na od.powied 
niej wysokości. Ustępy solowe wykonali pip. Cy­
wińska, Prokopowicz i Szymonowicz; najlepiej 
się podobały ar ja  tenorowa „Gw iazd kwitną różc“ 
z zrozumieniem odśpiewana przez p. Szymono­
w i cza oraz końcowy hymn chóralny. Grd,

KOMUNIKATY
K O M IT E T  PPS  D Z IE L N IC Y  Z IE L O N A — ŁYC Z A K O M

(Zielona 7) W e  czw artek  18 bm. o godzin ie  0 w,'cezo 
rem odbędzie sic ogólne zebranie członków  w  sprawach 
organizacyjnych  i przedkongresowych. ,

P O S IE D Z E N IE  ZA R ZĄ D U  R O BO TN ICZE G O  T O W A ­
R Z Y S T W A  P R Z Y J A C IÓ Ł  D ZIE C I, O D D Z IA Ł  W E  L W O ­
W IE  odbędzie się w e czwartek  18 bm. o  godzin ie  7‘30 
w ieczorem  w  lokalu  redakcji „D zienn ika Lu d ow ego1*.

i REPERTUAR KIN LW O W SK ICH
A D R IA ; „S zyd ła  zd ra jców " i „K lip  i F lap “ . - 
A P O L L O : „5 minut przed ślubem".
CASINO : „A n n y  Ondra w o ła : dajc ie  mi m ęża11, 
C H IM E R A : „Sza lona noc w  Zoo"".
CO LO SSEUM : „Pożegnan ie  z bronią"" i rewja. 
K O P E R N IK : „U rw is  z H iszpan ji",
M A R Y S IE Ń K A : „U rw is  z H iszpan ji",
M IR A Ż : „D z ik a  dziew czyna".
M uza: „Ostatn ia carow a".
P A Ł A C E : „W ie lk a  księżna Aleksandra'",
P A N : „C órka pułku " (Anny Ondra).
P A S A Ż : „S tracony espress",
R A J : „W y ro k  życ ia ".
S T Y L O W Y : „M usisz być m o ją " i rew ja.
Ś W IT : „D ondran ” '(B orys  K a r lo ff  i Jackic Cooper). 
UC IEC H A: „F lip  i F lap  w  m ałżeńskiej n iew o li". 
W A N D A : „W łóczęga "

Czopki hemoroidalne 
„VARIG0L“ z kogutk.em
IIIH tlH IliliM IlU liltUUIIIHIIU liUlillU łlUlilU ittltU llH IHllIlllllP

G Ą S E C K IE G O  -  
usuwają ból, krwa­
wienie, s w ę d z e n ie  
i zmniejszają guzy.

I l u i t j i i o w i i n t i  D u c i i a l f c r b l l a n s t s f a

zakłada, prowadzi księgi handlowe, zt,łatwia  
sprawy podatkowe, ubezpieczeniowe, za bardzo  
sKroninem wynagrodzeniem gotówką lub za wikL  
Łaskawe zgłoszenia Administracja: „Dor]ana.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski ■— Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziem iańskiego.


